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miary nonpar. 
Ogłoszenia w Dzienniku 


| „Przewodnik uaukowy i lterachi*, dodatek miasięczny otraymajy cato. | 
półroczui abonenci „Qazet; Lwowskiej”, bezpłatnie, jednakże ci tylko, ztószy pro- 
wnnaerują od 1 stycznia de końca czerwca, ówieróroczni i miesieszni za 
pierwsi 6 K, drudzy 32 K. „Przewodnik“ prenamerowany osobne kosziuja £ 
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Rodakoyi „Przemodnisa” 

zdrezam wów, ul. Wałowa Nr. 


GOLAMI $ 


6% 
31 I. pięśro (nad morsainem}. 


Ceny ogłoszeń (anonsów) Wiersz nonpar. * łamtowy iub jego miejzee 60 bac. 
tabalaryczny i liczbowy 60 hal. 
Nadesłane po 1'50 kor, kronika 3 kor, za wiersz 4 łamowy luk jugo wisjone 


urzędowym; po 50 hal, tabelsryczne i liczbowe pa 


60 hal. za wiorsz nonpar, 4 łamowy lub jego miejsce. 
ŚWszystkie ogłoszenia przyjmuje Admiuistracya „Gazety Lwawskiai”. 
| Podwale |. 3., w godzinach od 8—2 i od 4—8 i Reklama Prasowa, Chorążczyzna 7, 


Topi 


JRZBWÓW A. 


b) oficyałów kaneelaryinych: j Józefa Rosęnmanna z Chodorowa do Stani- 


Karola Bocheńka z Mielniey do Tarnopola, 
Franciszka Cellerina z Wojniłowa do Stare- 


ooo ooo | go Sambora, Józefa Mądrackiego x Kozowej 


Generalny Delegat Rządu przeniósł 
Państw, lekarza weterynsryjnego Leona 
Mera z Buczaeza do Dąbrowy. 


star, 


Posta Prezeg sądu apelacyjnego we Lwowie 
rez Lowieniem z dnia 30 października 1919 
Prost 10.466 4 OG/19 przeniósł na własną 
iat dotychezssowym charakterze słu- 


iż H Starszych ofieyałów kance- 
e nych: Stefana Szgałę z Sambora do 
my ow Jana Łukteia z Sambora do Prze- 
th à Rudolfa Lewickiego z Kosowa do Ko- 
aa Michała Owiklińskiego z Stryja do 
y wa, Feliksa Gołąhka z Skolego do Dy- 
Wa, Jana Salangę z Trombewli de Lwowa, 
pna Hryszkiewicza z Wojniłowa do Sam- 

a, Mikołaja Maryana Antoniewicza z Tłu- 
8 do Sanoka, Józefa Spruschinę z Czer- 


n 


nicy 


Ayo szysk do Sambora, Jana Maciuka z Mo- 


hi sk do Kołomyi, Filipa Mieczysława Dziu- 
Kalikate z Bolechowa do Sambora, Teofila 
Adolf Oryszczaka z Szczerca do Lwowa, 
do à Alfreda Hohenberga z Podkamienia 
skiej aw, Jana Dziadosza z Rawy ru- 
nej do ję oWYŚla, Jana Koxota x Nadwór- 
a ółtwi, Jana Srómicha z Złeczowa 
a i 7 Władysława Miskę z Monaste- 

t do Przemyśla, Jana Banasia x Trem- 
OWli do Lwowa: 


Król i Carowa. 


Powieść z końca XVIII. w. 


(Ciąg dalszy), 


Nagle Byszewski, wychyliwszy ostatni 
x kufla, porwał się od stołu. 
Kawęg,, Ach, panie burmistrzu! Miła tu 
< wędka z Wami, a tam Król czeka na mnie 

zawołał x przechwałką. 
Pocrąż sie żygnać, 
t bakia A pamiętajcie... wa środę... Seniutka 
ko ża 1 kwiatów... polnych... tak na dwie 
"ny przed zachodem słońca — dobrze? 


łyk 


kwi, Alo.. koniecznie... Wiecie.. polne 
wiaty... dziewczyna po wiejsku ubrana... to 


Race we. Cziew 
arię ! Królowi wielką przyjemność... a J. K. 
owu, umie być wdzięcznym — powtórzył 


Ity Wszystko się ułożyło jak według rece- 
mad ról Jepomość już o wpół do piątej 
dsygę wieczorem, wyszedtszy piech'tą. bez 
nig encyi, na przechadzkę, na leśsej droży. 
ae rej i trafił wprost do Ustronia 
di a; 3, SKI powitał go na progu, ukło- 
> i znikł tak nagle, że Król słówka do 
J, i n ai mst czasu. Pozostawiony 
Uoko ć smutnym rozmyślaniom, Sam 
wio Wa się tak, że mógł widzieć ścieżkę 
a g 4cą z mizsteczka pod górę do Ustronis, 
śm nie był widzialnym, 
oniku, TT. re się kilka razy po 


M: czytał L'Ecole des femmes "). 


* Moliśra, 


i a 
e do Lwowa, Ludwika Unolia z P od- | Jębłonowa do Kołomyi, Wincentego Gągle- 


Votre simplicité, qui semble sans 
pareille, 
D mande si l'on fait les enfsnts par 
i 


do Brzeżan, Wojciecha Józefa Tucholskiego 
z Dobromila do Niżankeowie, Franciszka Wi- 
szniowskiego z Buczacza do Lwowa, Stani- 
sława Zieglera z Rymanowa do Sanoka, Sta- 
inisława Pablu z Brodów do Lwowa, Oskara 


ekiego z Żmigrodu do Baska, Jakóba Zdzi- 
jsława Szczerbińsziego z Radziechowa do So- 
kala, Jakóba Blausteina z Mikołajowa do 
| Tarnopola, Edwarda Józefa Alberta z Bur- 
sztyna do Lwowa, Samuela Selzera x Koso- 
iwa do Stanisławowa, leona Veratandiga z 
Komarna do Lwowa, Wilhelma Zwangheima 
z Śkolego do Sambara. Piotra Wrzaka x Mi- 
kuliniee do Ssmsora, Kazimierza Bawarsk e- 
go z Kopyczyniee de Lwowa, Władysława 
j Adolfa Szturmę s Kut do Gródka Jagielloń 
skiego, Leona Zimmermsnaa z Husiatyna do 
Stanisławowa, Konstantego Sawieki»go z Po- 
toka złotego do Przemyśla, Chaima Drucke- 
ra z Doliny do Złoczowa, Emila Czernera z 


jie z Janowa do Lwowa, Łukasza Pete- 


wieza z Łopatyna de Stanisławowa, Juliusza 
Majewskiego z Oserniowiee do Lwowa, Jo- 
schima Feldmsnna z Boryni do Stanisławe- 
wa, Kazimierza Skulskiego ze Lwowa do Ry- 
manow3 ; 


e) kancelistów: Wojciecha Oleksy'ego 
z Halicza do S:mbora, Jana Rintla z Ka- 
mionki Strumiłowej de Złoczewa, Hermana 


| Nussenbauma z Przemyślan do Lwowa, Fi- 
| lipa Friedmanna z Lubaczowa do Przemyśla, 


On, Don-Żusn od najmłodszych lat, 
wiedział, że kobiety w pownym kierunku 
nie potrzebują ani kształcenia ani profesorów. 

Śmiał się serdecznie z Arnolphe'a, kiedy 
mówił z goryczą do Agnès, wyrzucając jej 
obłudę wrzekomą i zdradę, jak mniemał: 


Ah, sh! Si jeune encore, vnus jouez 
des ses tours! 


Voraille,,. 


Śmiał się i czytał, 

Gdy Arnolphe wyrzutał swojej wycho- 
wanicy niewdzięczaość, przyłapawszy ją na 
schadrce z Horhcym, 
SZCZETZE: 

Je n'entends point de mal dans tout 
ce que j'ai fait, — uspokoiło się sumienie 
Króla. 

Skoro wszystko jest w porządku natury, 
nie może być zatem winy. 

Czy% by i ona należała do takich? 


odpowiedziała mu 


sławowa, Franciszka Gnieweryńskiego z Lu- 
baczowa do Tarnopola, Jana Tomaneka s Ra- 
dziechowa de Kałusza, Mendla Horowitza 
z Łąki do Drohobycza, Wiltelma Grohmana 
z Potoka złotego do Stryja, Stanisława Wy- 
kę z Mielaicy do Tarnopela, Jana Czarnotę 
z Zabłotowa do Żółkwi, Grzegorza Dyhdale- 
wicza z Bóbrki do Lwowa, Juliusza Vogla 
z Jaworowa do Lwowa, Franciszka Jaremko 
x Krakowea do Przemyśla, Mikołaja Pawli- 
sza z Monasterzysk do Przemyśla, Gustawa 
Andesa z Drobobycza do Stanisławowa, Jana 
Uhorczuka z Grzymałowa do Skolego, Fran- 
diszka Ostropolskiego x Delatyna do Tłuma- 
cza, Józefa Lawicza m Bełza do Lwowa, Ka- 
zimiersa Jaguszewskiego z Sołotwiny do Ży- 
daczowa, Józefa Qzajkowskiego x Śniatyna 
de Kut, Jana Zshereckiege z Grzymałowa 
do Lwowa. Augustyna Lewandowskiego z 
Jaworowa do Lwowa i Sianistawa Roberta 
2 im. Wagułę z Delatyna do Monasterzysk. 


Rozporządzenie 


Ministra koleł żelaznych w sprawie od- 

prawiania osób, bagażu Í posyłek towa- 

rowych na niżej wymienionych staeyach 

dyrekcyi kolei państwowych w Stani- 
sławowie. 


W stacysch Wasylkowce, Bratkowce, 
Tyśmieniczany, Nagrabie, Jagielnica, Wor- 
wolińee, Torskie. Podhajezyki, Jasienów Pol- 
ny i Łojowa ograpiexa się odprawianie osób, 
bagaży i posyłek towarowych w następujący 
sposób : 

Wydawanie biletów i edprawianie ba- 
gaży z tych stacyj uskutecznia się w pocią- 


niutkę, oblaną płomieniami zachodzącego 
słóńca, a samą zaróżowioną jak poranek wic- 
senny. Trzymała w ręku pęk kwiatów. 

Ujrzawszy króla przez okno, zatrzymała 
się nagle, zawzhała się i zdało się J. K, Mo- 
ści, że się chce cofnąć. 


gu. Dla ruchu posyłek pospiesznych i sey- 

crajnych te stacpe zamyka się. Dopuszczal- 

nem jest atoli nadawanie i wył»dowywanie 

nosyłek wagonowych w tych statyach we- 

dług umowy, zawartej w tym cslu z dyrekcyą 

kolei państwowych w Stanisławowie. 

Kierownik Ministerstwa : 

J. Mberhardt, 


Warszawa, d. 23 października 1919 r. 


Powołania wojskowe, 


Magistrat m. Lwowa ogłasza : 

Na podstawie rozporządzenia Minister- 
stwa spraw wojskowyeh z dnia 13 wrze- 
śnia 1919 L. dx. 9850/IV. P. Magistrat w 
porozumieniu z Powiatową Komendą Usu- 
pełnień wa Lwowie zsrządza dodatkowy 

obór ponigsowych, urodzonych w letech 
1896, 1897, 1898, 1899, 1900 i 1901, 
którzy dotąd nia uczynili zadość obawiazko= 
wi stswienniesemu, zaryądzonemu  obwie- 
szczeniem mag'siratu z dnia 27 września 
1919 Lm. 71820/19 a mianowicie: 

Przed komisyą poborową przy ul. Ja- 
błonowskich 11, o godzinie 8 rano winni 
się jawić: 


A) Słuchacze wyżssych zakładów nau- 


kowych : 
8 listopada 1919 od lit, A. do G. ` 
4 a A P H, do K. 
5 = Z L. do N. 
6 E 5 0. do R. 
7o „= a malit 3 
8 A ` ed lit, T. do Z. 


W celu uzyskania odroczenia ze waglę- 
du na studya popisowi ci winni przedłużyć 
Komisyi indeks, poświadczenie dziekanatu, 


— Jakże się nazywasz; moja ty śliezna? 

— Seniutka .. 

— A gdzież mieszkasz ? 

— Na futorze Morozowym, u dzia- 
dusia.. 

— Tak.. na futorze,. i tam wyrosłaś, 


Zbliżył się lekkim krokiem do drzwi i teka piękna ? 


otworzył je, 

— (hodź-ż6 moja królowo, chodź — 
rzekł miękkim głosem. Kwiatami mnie wi- 
tasz.... jakie śliczne kwiaty... 

Drzwi xa nią zatrzasnął, 

Zaskoczona grzecznością Króla, nie wie- 
działa eo odpowiedzieć i jak O królach 
miała pojęcie jak o bogach ziemskich, o lu- 
dziach tak wysoko stejących, że na nich 
patrzyć tylko można zdalaka. A oto Król 
stał przy niej tak bliziutko, że do niego do- 
tknąć się mogła, mówił do niej jak zwykły 
śmiertelnik. Mówił takim jakimś łagodnym 
głosem. Stsł przed nią w postaci człowieka 
pięknego, w sile wieku, potężnego swoją 
władzą i słowem — i mówił do niej. Zmie 
szana, zaniepekojona, chciałaby się pod zie- 
mię skryć — a on siał przed nią i wzre- 


Nie może być! Takie nie chowaią się | kiem swoim przykuwał ją do siobie. 


na miłostkach paryskiego bruku, Znawca 
duszy kobiece przeczuwał w Seniutee cenną 


duszę Z jakimś dziwnym niepokojem eczeki- | nienia: 


wał przyjścia tej wiejskiej dziewczyny. 

Byszewski dojrzał wreszcie Seniutkę 
z wiązką polnych kwiatów w ręku na śsieźce, 
wiodącej do Ustronia, Uśmiech mu radosny 
na ustach się uk:zał, Chyłkiem między 
krzaki co rychle; usvnął się na stronę, aby 
go dziewczyna nie ujrzała, 

J.K Mość wyciągnięty w fotelu, czytał 


sd? na fst'ln i dla „zabicia cza- | „L'Ecole des fow mes“ 1 śmiał się z naiwnych 


poglądów Arnclęhe'a serdecznie, gdy posły- 
szał s-elest kroków na werandzie, 
Wstał i przez szklane drzwi ujrzał Še- 


ł 
oZy 


la mnie kwiaty? Prswda? 
Ledwie zdołała wymówić z przelęk- 


— Tak.. dla... 
— Dla mnie? 
— Dia... Króla... — ledwie dosłyszal- 
nym głosem odpowiedziała. 
Wziął z rąk jej kwiaty i na stele po- 
ł . 


Dotknął sią jej i uszuł, że drżała cała, | 


— Nie bój się moje dziecko... Królo- 
wie są także ludźmi... 

Doprowadził do fotelu i posadził zmie- 
szana, zatrwożoną dziewczynę niby jakąś 
damę dostojną. 


Nie odpowiedziała na to. 

Król od Byszewskiego wiedział już tyle 
o Seniutce, eo i inni. 

— A jakże cię matka nazywała? Cheę 


| wiedzieć, abym i ja tak nazywał. 


— Nie pamiętam.. — ledwie dosły- 
szalnym głosem odpowiedziała, 

— A dziaduś? 

— Crasem Marusią, ale zawsze Se- 
niutką 

— Więc i ja będę cię Seniutką nazy- 
wać — dobrze? 

— Dobrze. 

Strweżonym trochę wzrokiem spojrzała 


ina Króla, potem dokoła powiodła, „aby zdać 


sobie sprawę gdzie jest. | 
Widziałem ciebie na zabawie , 

Uśmiechsęła się ledwie widzialnym 
uśmiechem. 

— Nie pozwoliłaś pocałować się tam- 
temu królowi? 

Skinęła głową przeczące, ale nie nie 
odpowiedziała 

— A jakżeś mnie poznała ? 

— Albo ja wiem... poznałam... takie 


widać ... 
Urwał» na tem słowie. Król domyślił się 
— Przeznactenie.. — dokończył, 
Spojrzała mu w oczy. 

— Može., 


‘Cisg dalszy nastąpi: 


mu RA . 


it będą dopuszezeni na wykłady odnośnego 
fakrlretu, oraz Świadectwo moralności osta- 
tniej daty, 


B. Wszyscy inni popisowi, jakoteż ko- 
lejarse, a to: 


bez względu na wiek, miejsce zamieszkania, 
w dniach 


10 listopada 1919 na lit. A. i B, 
11 A » 0. i D, 
12 > Ę E. iF. 
13 A > G. i H. 
14 4 A IL iK. 
15 a k L. i M. 
17 5 A N.i0. 
18 p M PUB 
21 » H S. 

25 3 k T D Y. 
26 W. iZ, 


Ubiegający się o odroczenie czynnej 
służby wojskowej ze względów familijnych 
na jeden rok, winni przedłożyć Komisyi po- 
borowej należycie udokumentowane podania, 
zaopatrzone oświedezeniem komisaryatu dziel- 
nicowego i przy dołączeniu wyciągów” me- 
trykalnych osób, będących na utrzymaniu 
reklamowanego, 

Zmobilizowani żołnierze, bę- 
dący w wieku popisowym, winni przed ja- 
wieniem się przed Komisyą poborową, zgło- 
sié się u oficera ewidencyjnego, 
w gmachu ratuszowym, III p. drzwi nr. 106, 

Uchylający się od poboru wojskowego 
w myśl dekretu Naczelnika Państwa z 4 lu- 
tego 1919 nr. 14, punkt 168, będa pocią- 
gnięci do surowej odpowiedzialności. 


n 


a rere anae 


Depesza hołdownicza. 


Uczestniey uroczystości oswobodzenia 
missta Krakowa wysłali na ręce Nsczelniks 
Państwa, Prezydenta Ministrów, Marszałka 
Sejmu, generałów Hallera, Roji, Rydza- 

migłego, Iwaszkiewicza, Zieliń- 
skiego i Szeptyckiego depeszę hołdo- 
wniczą następującej treści: 

„Zebrani w pierwszą rocznicę wolno- 
ści uczestnicy oswobodzenia Krakowa z rąk 
austryackieh, zasyłają wyrazy hołdu i czei*, 

Depesze podpisali: Generał? Symon, 
Włodzimierz Tetmajer, Wodzinowski i poseł 
Skarbek, 


Cześć poległym bohaterom! 


W dniu 1 listopada tego roku, mie- 
szksńcy naszego miasta budzili się wśród 
dziwnego nastroju. Przez myśli prźesuwały 
się te liczne, tak rozmaite i ciekawe wspo- 
mnienia fsktów, których przed rokiem byli- 


RAE: 


sort 


Niezapomniane chwile, 


(Dokończenie). 


Cały dzień następny (Sobota) urzędo- 
wałem w gmachu Tow. Pedzgogicznego w 
komendzie głównej. 

Wieczór dnia tego upamiętnił mi się 
jako epokowy w mojem życ , bo od chwili, 
gdy pożegnawszy się z rodzi. }, przekradłem 
się Rocą wraz x towarzyszem przez Park 
Stryjski i Wólkę na t. zw. „polską stronę*, 
Od tej chwiti skończył się okres nrzygoto- 
wań i nareszcie stałam się polskim żołnie- 
rzem, zacząłem bić się o Polskę | 

Nad ranem zdobywamy „Sokół ruski* 
przy ulicy Grodeckiej; potem jestem znów 
na dworcu, sząd wracam do komendy. Stam- 
tąd jadę pi:rwszym polskim automobilem 
x rozwianą bisło-an srantową chorągwią przez 
„naszą* część mis ta ma błonie kleparow- 
skie, gdzie zajmuję Lotnisko, 

Po drodze ostczeliwują nas Rusini gę- 
sto z dworca czerniowieekiego. W ezto- 
rech ludzi zajmujemy lotnisko, gdzie tłumy 
podmiejskich rabusiów grabią w sposób bar- 
barzy iski bezcenne materyały, jak spirytus, 
naftę benzynę, płótno, a wreszcie złoto i 
platyrą w sztabach, pozostawione przez ko- 
mendę austryacką na pastwę zmiennych lo- 
sów piy. 

posiadaniu naszem znajdują się od- 

tąd hangary, a dzielni nasi piloci zabierają 
się beswłocznie montować uszkodzone ozę- 
€łowo aparaty, Korzystając x nadejścia 
większej naszej patroli, rozpędzamy rabujący 
ha i przywozimy do miasta pierwszą zdo- 
yem tj. kilkanaście karabinów maszyno- 
wych, beczki tak bardzo nam potrzebnej 
benzyny, 
„, W drodze powrotnej, mała potyczka x 
ruską patrolą na torze kolejowym. Przywożę 
auto pełne beczek z benzyną, sześć karabi- 


Ś 
Zeb 
a = 
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śmy świzdkami. Był to taki sam zimny dzień, 
bez słońca, ponury. Lecz odrazu uderza 
różnica. 

Wówczas proz zapotniałe szyby wy- 
glądały zakłopotane, smutne twarze Lwowian, 
w pierwszej godzinie przemocy i terroru 
bezradnych, stroskanych o gród nasz i pol- 
sksść kresów. Już wczesnym rankiem na 
uliesch warczały karabiny maszynowe, krew 
niewinnych plamiła bruki, zaciskały się 
pięści na widok bezprawia i krzywd. 

Po bohaterskiej obronie i mężnem 
wytrwaniu, przy pomocy rodaków, co na 
zginąć nie pozwolili, dźwignął się znów i 
zabrał siły karny Lwów, gotów do ostatniej 
kropli krwi bronić praw nabytych. I przy- 
szła pierwsza rocznica najsmutni:jszego dnia, | 
będącego zaczątkiera ciężkich, brzemiennych 
w wypadki czasów, 

Pierwsza rocznica pierwszego 
obrony Lwowa ałączyła sią po wszystkie | 
czasy z dniem Wszystkich Świętych, w któ. | 
rym czelimy pamięć zmarłych, drogich nam | 
osób. Już rok upłynął od chwili, gdy w walce | 
o Lwów nasz ukochany padli pierwsi boha- | 
terowie, niezapomniani nasi obrońcy kresów, 
których nazwiska, w czarnych kirem okzy- 
tych obwódkach, są wypisane w sereach na- 
szych złotemi głoskami. 

Lwów umie być wdzięeznyma, umie czcić 
pamięć tych, co z bronią w ręku walcząc, 
padli przy wypełnianiu obowiązku narodo- 
wego. 

Dzień 1 listopada i odbyte uroczystości 
żałobne były hołdem dla pamięci niezatartej 
tych bohaterów. 


Załobne Nabożeństwo. 


W sobotę o godz, 9 rano nieprzebrane 
tłumy zgromadziły się w największym z ko- 
ściołów lwowskich, św. Elżbiety, Uroczyste 
nabożeństwo odprawił biskup Twardowski. 
Chór oraz orkiestra wojskowa wykonały 
szereg pieśni. Przy ołtarzu głównym stanęli 
sędziwi weterani 63 r., obok grupy młodych 
bohaterów, którzy pierwsi zerweli się do 
obrony Lwowa, żołnierzyków ze szkoły Sien- 
kiewicza. Pośrodku zajęła miejsce bojowa 
kompania Hallerczyków oraz Skauci. Olbrzy- 
mie nawy wypełniły się szczelnie obywatel- 
stwem wszystkich sfer, zawodów i wieku. 
Obseni byli reprezentanci władz cywilnych 
z uastępcą nieobecnego we Lwowie Delegata 
generalnego, radcą Stanisławem Zimnym na 
czele, wojskowości, władz miejskich, misyi 
zagranicznych, towarzystw, instytucyi i zrze- 
szeń rozmaitych, Kazanie poświęcone roczni- 
cy, wygłosił ks, dziekan Panaś, 


Pogrzeby. 


O godzinie 3 po południu obok kade- 
ckiej szkoły zebraty się dziesiątki tysięcy 
mieszkańców Lwowa, aby uczestniczyć” w 
obrzęćzie przeniesienia zwłok z prowizorycz- 
nych mogił polnych na ementarz Łyczakow- 
ski, Przestrzeń obok kadeckiej szkoły wypeł- 


broń. 


szenia się u kapitana Korożna, Otrzymuję i 
kompanię kolejarzy i maszeruję z nimi na 
dworzec zajęty przez nas poprzedniej nocy. 

Zostaję komendantem garnizonu dwor- í 
ca i wystawiam placówki, Niestety — mło. i 
dy żołnierz nia spełnił danych mu rozkazów, 
pokusa alkoholu którego pełne były wagony, 
działała zbyt silnie, 

O jedenastej w nocy zaskoczył nas nie- 
spodziany atak ukraiński, 

W międzyczasie całe tłumy bezbron- 
:ych, obdartych żołaierzy wracających z fron- $ 


|k 


nów maszynowych, amunicyę i rozmaitą j 
"stawała się już rozpaczliwa, przychodzi do 
O czwartej godzinie dostaję rozkaz zgło- | mnie od strony Kuiparkowa oficer austry- 


AT 


niła więc publiczność, przybyła tu odrueho- 
wo, by xłożyć cześć pamięci i zusłudze wier- 
nych synów Polski, chlubie osieroconych ro- 
dzin, pierws:ym obrońcom i brhaterom Lwo 
wa. Pogrzeb 6 żołnierzy stał się piękną ma 
nifestacyą Lwowian na cześć poległych, o- 
statnią posługą młodym bojownikom. Była 
to imponująca manifestacya uczuć oswobo» 
dzonym, jeden z dowódów wdzięczności i 


i przywiązania. 


Z przed szkoły kadeckiej ruszył olbrzy- 
mi pochód poprzedziący żałobne rydwany. 
Na czele kroczął pluton M. S$. O, kapela 
olejowa, kolejowcy, Sokół, skauci, młodzież: 
żeńska, męska, akademii handlowej, wetery- 


|narył i t. p. wyższych uczelni, politechni- 


cka, uniwersytecka, Oachy i Stowarzyszenia 
1e sztandarami; Instytucyg i reprezentacye, 


dnia | inwalidzi wojsk polskich, weterani x r. 1868, 


| 


reprezentacye zksdemii i wyższych uczelni, 
Politechnika, Uniwers;iet, Bada miejska, 
honorowa kompania wojska, kapela wojsko- 
wa, duchowieństwo z ssystencyg, poprzedza- 
jące żałobne rydwany, szefowie władz pań: 
stwowych, generslicya, misye państw zagra- 
nicznych. oficerowie, legia kobiet i tłumy 
publiczności. 


Na zwyczajnych trenowych wozach zło- 
żono trumny kryjące drogie szczątki hoba- 
terów, sześć rydwanów wiozło sześciu cfiar- 
nych synów Polski: 


Głogowskiego Aleksandra, hr. Jażwiń- 

skiego Karola, Gogola Stanisława, Sa- 

kowskiego Jana,  Staszkiewicza Kazi- 
mierza i Bułata Michała. 


Na spoczynek wieczny po trudach wal- 
ki, po wysiłkach i zmaganiach, odprowadził 
ich Lwów cały. Kto nie kroczył w pocho- 
dzie, ten był obecny w szpalerze z odkrytą 
głową stał przed konduktem żałobnym, by 
obecnością swoją zaznaczyć i wdzięczność 
dla bohaterów i współczucie dla cierpiących 
niepocieszonych rodzin. 


Żałobny pochód kroczył majestatycznie 
ulicami miasta, na których rok temu wczała 
joż walka na śmierć i życie, Ileż wspomnień 
grupuje się w myślach naszych? Ileż łez 
można było widzieć w oczach uczestników 
żałobnej  manifestacyi, ileż cichych we- 
stchnień i modlitw popłynęło do Boga. Biją 
dzwony na ton pogrzebowy, duchowieństwo 
mówi, pacierze, prośby o zbawienie dusz 
mkną pod niebiosa, 


Na cmentarzu. 


A gdy cmentarne wrota przyjmują %a- 
łobny pochód, aż na miejsce spoczynku wie- 
cznego odprowadza Lwów bohaterów. Nad 
ich grobem księża odmawiają modlitwy, pa- 
da komenda, kompania składa broń do 
strzału, rozlegają się trzy honorowe salwy. 


O drugiej nad ranem, gdy sytuacya 


acki żyd, nieuzbrcjony. Daje mi „oficerskie 
słowo honoru*, żo poza halą. na torach — 
nie ma Ukraińców, że są tam semi t., zw. 
„Heimksrerzy*, Prosi mnie, bym kazał za- 
przestać strzelaniny i wyszedł sam przeko- 
nać się o prawdzia jego słów ręcząc powtór- 
nie słowem oficerskim, że mi się nic mie 
stanie, Wychodzę z nim. Na lewo palą się 
jak pochodnie całe pociągi z żywnością i 
bronią; gromady podmiejskich szumowin 
piądrują wśród nich bezkarnie. Idę kilka- 
naście kroków. Nagle tysiączny tłura owych 


ta, płynęły od strony Zimnej Wody w kie- | powracających z frontu żołnierzy rozstępuje 
runku Dirorea, Setki tych biedaków ginie od j się, mój przewodnik gdzieś zaika w ciom- 


i 
" 


kul ruskich i naszych, mimo. iż wytężni:q ności, a ja stoję sam jeden wotee całej | 


wszystkie siły, by ich wireia walki ni:i kompanii strzelców siezowych mierzących 
ogarniać, we mnie, 
Olbrzymia haia Dworca, rozbrzmiews W tej rozpaczliwej sytuacyi oddaję 
ciągłemi salwami karabinów i granatów |karsbin swój pierwszemu ż brzegu stezalco- 
ręcznych, ekspiodujących co chwila, Rusin. |wi i zaczynam do nich mówić tak, jax gdy- 
podkradaią się pomiędzy wagonami corax | bym był parlamentarzem wysłanym z dwor- 
bliżej. Komunikacya z wastybulem zostaje | ca, Pytam więc o ieh komendanta i z tym 
przerwana zupełnie U progu dworsa, od; rozpoczynam układy o warunkach podda- 
strony miasta stoją y nasz karabin maszy- ; nia się. 
nowy zostaje zmuszony do milezenia, a dziel- Obchodzą się ze mną wyjątkowo grze- 
ny jego obrońca i mój towarzysz zabaw i| cznie, a po długich pertraktwcysch prowadzą 
lat dzieeinnnych Władysław Kolbuszowski | do komehdy batalionu, która znajdować się 
wraz z kilku innymi ginie pierwszy śmiercią | miała w pociągu stojącym na Persenkówee. 
bohaterską. Deszcz leje. Wzdłuż toru którym idzie- 
Komendant Drorca dostaje się do nie: | my ciągłe strzały, kule świszczą dokoła gło- 
woli, wobec czego ja obejmuię to szalenie) wy, noc, pełno trupów leży w błocie. To 
trudne i odpowiedzialne stanowisko. niewinue ofiary bratobójczej rzezi: żołnierze 
Ludzi mam coraz mniej. Wreszcie zo-|po długiej wojnie wracający do domów 
staje mi ieh tylko cómiu wraz z 15 ładun- | Swoich, 
kami, Ranni jęczą v.około, a nie ma komu Pociąg z bohaterską główną komendą 
ich opatrzyć lub choćby tylko usunąć. jokraitsug cofnął się aż pod Sichów. Prasy- 
Szkło sypie się z dachu hali i ze wszy. ! chodzę tam, a za chwilę wracają również 
stkich okien. Ciemao choć oko wykol, wszy- I awia kompanie ukraińskia wysłane na prze- 
stkie Światła przygasły: istna noc Dantej-| bój dworca; wróciły nie spełniwszy zadania, 
ska, W westybulu na dole i we wszystkich į Zabrakło im amunieyi, no i odwagi. 
korytarzach widać już drapieżne, | adj) Pokazuje się też, że pociąg dalej iść 
i twarze wieczowzch strzelców, zBie może, nie ma bowiem pary. Jedzie więc 


Przemówienia. 


Bardzo piękne przemówienie wygłosił 
ks. Arcybiskup Bilczewski żegnając mło: 
dych bohaterów, wyrwanych Życiu ciosem 
bezlitosnej kuli. „Niech śpią spokojnie = 
mówił ks. Arcybiskup — niech ich Bóg 
przyjmie do siebie, niech dusze ich znajdą 
wieczny spokój i odpoczynek. Oby dał Mi 
łosierny Bóg, by ten spokój nie był xamą* 
cony troską o dalsze losy tego tak drogo 
krwią okupionego kraju, oby bohaterowić 
nasi, których Bóg do siebie powołał byli 


spokojni o przyszłość tak ia drogich ziem 
o wieczne dochowanie przez żyjących idea 7 


łów, o które waleząc położyli w ofierze dla 
Polski, swe młode życie.“ 

Gdy przebrzmiały dźwięki hymnu ní 
rodowego, nad otwartemi mogiłami prze: 
mówił następnie dowódea okwęgu general 
nego gen. Gołogórski, 


Żołnierze! 


Do Was: przedawszystkiem, należy m 
się zwrócić r» tem miejscu, poświęconem 
wiecznemu sporzynkowi Waszych towarzyssy 
broni żołnierzom, którzy jedni z pierwszyć 

porwali za broń i padli na ulicach ukochś 
nego pizon się miasia zaszczytną Śmiercią 
Łocnierską, 


są dla nas najwspanialszą mową i przykłe 
dem, jak polski żołnierz winien spełniś 
swój obowiązek, jsk żyć i umierać, 
Jakkolwiek nie dis sławy i chwalbf 
stanęli na apel, jednak dziś cała społeczeł” 
stwo polskie tego grodu składa hołd, składe 
eneść zasłudze i wiernie aż do ostatka speł” 
nionemu obowiązkowi Żołnierskiemu. . 
Niechaj ten kurhan kresowy bods 
dziś dla Was przypomnieniem obowiąsk! 
żołnierza Polskiego, abyście jak oni w rasie 
potrzeby bronili tych idei, za które oni ŻY. 
cie dali; w obronie całości i niepodległość 
Rzeczypospolitej, w ochronie kultury narodo” 
wej i życia współobywateli wszędzie, a % 
na kresach przedewszystkiem. 
Imieniem Naczelnych władz wojsko 
wych, imieniem własnem i podległych © 
oddziałów poległym na placu boju kolego” 
broni, składam cześć ich pamięci! 4 
Następnie imieniem miasta przemów” 
radny dr. Antoni Wereszczyński w 
słowa: 
„Wojna światowa dokonała cudu © 
którym nie marzyły poprzednie i teraźniej” 
sze pokolenia, Nemezis dziejowa dotku€ 
wszystkie trzy xaboreze mocarstwa, Bolsz% 
wizm stoczył olbrzymie cielsko Rossyi, p% 
militaryzm niemiecki, choć nie złamany, J“ 
dnak upokorzony i pękły więzy, które skt 
wały ludy pod mianem Austro-Węgier. 
I zdawało się, że w takiej chwili b 
bolu już wskrześnie niepodległa Polska, l° 
wróg nie chciał ze szpon wypuścić żeru 
nie mogąc sam walczyć, usbroił ciom® 
czerń w skrytobójczy nóż, Duchy Bacha" 
Metternicha przygotowały wszystko, by ode” 
wać Lwów i wschód Małopolski od Rzee%9 


sama lokomotywa; jeden wagon ze mó 
trzema oficerami i pół plutonem żołnierś 

Po drodze od strony Kulparkowa wii” 
ją nas polskie patrole wściekłym ognie” 
Bez szyb x dwoma rannymi  podjeżdźsmł” 
pod dworzec główny, Tam — zastaje! 
Sanitaryuszy zajętych rannymi i zaledw 
paru naszych Legionistów. Oto cała zeto" 
dworca, 

Oddział ukraiński przybyły ze mó% 
rozstaw'a warty wspólnie z» oddziałem po: 
skim, po chwili jedak ma życzenie ma% 
Naczelnej Komendy ściąga je po jednej, © 
ten cel wyznaczonej ubikacyi, oczekując 1% 
strzygnięcia w sprawie zawieszenia bros 
Akcyę tę prowadził obywatel Wiktor, obro” 
ca siacyi radio-telegrzficznej w Sokolnikadh 
a następnie po jej zdobyciu jeniec rus”, 
Otrzymał on wolność na moją interwenó? 
w tym celu, by się udać do polskiej kom ji 
dy naczalnej i wszcząć rokowania w spraw 
zawieszenia broni na całym lwowskim fr 
cie. Rokowania te jednak spełzły na niez8”, 

O godzinie 9 rano przyjechał na d 
rzee automobilem oficer z odziałem żołniet! 
wysłanym x naszej Komendy x rozkaść, 
aresztowania Ukraińców a także i mnie 
zbyt poehopne — zdaniem niektórych Poi 
nów — wszczęte układy o poddanie dwat, 

Przewieziony do Komendy głównej " 
jsśniar sprawę i, otrzymuję wolność tuð! 
pełną satysfakcyę, czego najlepszym do 
dem wysłanie mnie bezwłocznie mimo me, 
śmiertelnego znużenia, na nowy odpo”. 
dzialny posterunek x pierwszym uformo% 
nym oddziałem karabinów maszynowych 4 
obronę zagrożonej Wólki. A 

Powróciwszy szczęśliwie x tej wypis” , 
zgłosiłem swoje wystąprenie ze Sztabu gb" 
sząc 0 przydzielenie mnie do linii, 


jak mi sig zdawało pożytecxniej dla zje’ 


sprawy będę mógł pracować, 
Tadeusz M. Nitmat 


Te otwarte jeszcze mogiły, żołnierze |- 
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Poszolitej Pelskiej 
omocarstwowa sitazowisko, 


Lwowa, a 


lago, Chwile d> napada wybrano najlepszą, 


0 RM ŚMIERC 
sił aradzająca się Ojczyzna mis miała jeszeme 
? 


co mi 


siata sio zaczątkiem krwawego ple- 
których Na korzyść Polski, Gorąte duchy tych, 
nów Ra ułamały Szezypiórno, Beujami- 
A nszi i każnie Marmaros-Sigeiu, prze- 
do GAR zdradny nspsd, zmobilizowały się 
gźkiej, prawie hoznadziejnej obrony. A 
kiwa gdy rak temu w świeto umarłych 
chorą a publiczność ujrzała ga ratuszu obcą 
rena a na uliesch cieżarowe anta 
A nem żołiactwem, poszedł równocześnie 
k tyzujący szept: Rasi się bronia 
a” skierowanrzh w bezbronną publi- 
Gy Coraz częściej mieszały Się salwy 
a Rych chrońców Lwowa, roziezając sią 
az silniejszem echem w sorru Iudyości 
mh prze Legienistów — poszła w En- 
TA a i mgłę ra risrfówmy bój — 
M st oK a za nią obywatelstwo wszyst 
R: avow, Sili nie dla sławy, a może i 
Nadziei w wielki bój, rzueajge redziny 

Dy las, a zażze miasto sa pewną 
walee ulicznej, Dzieje nie znają 
iw obrony bezbronnej ludsości prze- 
regularnej armii, A jednak bohaterski 
Strzala Oey pomşslay sukces, A echo 
Ba ze L: owa roslegało się roz łośnem 
prawych $ Całej Polsce, skupiając wszystzie" 
semi, l dzielnych pod sztandarem polskiej 


biseętą 


pod Pod hasłes obrony Lwowa „powatają 
rN] polskiej armii, która dziś wielza 
I A staje w obliczu zduinionej Europy. 
co lo tym dzieciom żywym, jak i tym, 

padli, chwsła i cześć. Więc niech » ócz 


Ra poległych nie płyną łzy, lecz niech 
co raj blssk dumy, a dźwięk dzwonów. 


Jszą zmarłych na wieczny sen, nie 
śułobnia, bo w nich pieśń zwscięstwa 
role 8 wiotkie Te Deum. Dźwięk ten 
lej E się nio tylko wa Lwowi», ale po ea- 
) Polskiej Ziemicy, — Niech dźwięk ten 

duchy poległych, niech wzaiesie ja 


zmi 


ndzi 
= przestworza ponrd ukochaną pol ką zie. 
A + l złączy z duchem Wojów Chrobrego, 
arkę złączony huf — niech wiedzie nasze 
sia le na rubieże polskich historycznych 

„M dla ziszczenia idei Jsgiellońskiej, dla 
Pelnogo zjedzoczenie. 


Biraz 
KĘ za 
iyé w 


totniorz p. Br. Tynizówna: 

T Tmianiem listopadowej załogi Szkoły 
Bckiej żegnam Was towarzysza bron. 
ara brać żołnierska nie składamy Wam 


j i uniemożliwić Jej wiel-. 
i 


Przesunięto pułki przeważnie ruskie do : 
ogołocenc wsehód z żołnierza pol- Í 


ż frontów. 


Komunikat 


| Wurszawskiege gziehu gonaralnogy 


P 


J Przyjść w pamoe, lecz wyroczna moc, | 
alè zadecydować na nieżorzyść msszej ; 


l 
- zgromadziła się tłumnie publiczność. 
| 


s dnia 81 października 1919, 

Front litewsko - białoruski: 
Na północnym odcinku frontu wzdłuż Dźwi- 
ny ożywiona skcya patroli nieprzyjaclelskich, 
Ateki bolszewickie, prowadzone na przedmie- 
ściach Bobrujska. Na odcinku pol-skim po- 
rarólno dla mas utsrczki oddziałów wywia- 
dawczych. 


ront wołyński: Spokój. 


Zuętąpea szafa sztabu goner, : 
pałk. Haller: 


Rocznica oswobodzenia Krakowa, 


Retznicę oswobodzenia miesta z poń 
zaborczych rządów, obchodził wczoraj Kra 
ków w spas*b skromny, ale symbelizujący 
dobitnie znaczenia zeszłorocznego przewrotu 
dla Krakowa i kraju. Miasto wskutek ozdo- 
bienia fisgami budynków i wielkiego ruchu 
ku Rynkowi przybrało wyjął odświętny. 

O godz. 10 rano odbyło się w kościele 
Msryzckim uroczyste nabożeństwo w obecno- 
ści generalicpi, naczelników władz, uezestni- 


ków przesziorocznego przewrotu, korpusu ofi- | 


czerskiego i licznej publiezności, eelebrowa- 
na przez i fułata ks, Wądolnego. 
Równocześnie ustawiłę się wzdłuż li- 
nii A—Bi0--D aż do głównej warty szpa- 
ery wcjskowe i straży obywatelskiej, poza 


Po nabożeństwie ruszyć z kościcła pochód 
wśród szpalerów ku głównej warcie. Na 
cxelo kroczyti uczestnicy akeyi oswobodzenia 
miasta, zarówno wojskowi jak i cywilni, 
Dale; postępowała generalicya z galu, Symo- 
nem i Sśilierem na czele, Prezydzum miasta 
z członkami Rady miejskiej, cechy ze sxtan- 
darami, delegacye miejscowe i przybyłe na 
uroczystość, a wśród nich dełegacya polskiej 
organizacyi wojskowej z Warszawy, złożona 
z porucznisów Krzysika i Ozyżowskiego, na 
stępnie postępowała młodzież szkolna, skau- 
vi, a wreszcie wojsko, 


Nastąpiła defilata batalionu bkonorowe- 
go, plutonuzkawałeryi i oddziałów artylery: 
„rzad uczesteikami grzewrotu zeszłoroczne- 


kwiatów ni barwnych wstęg wieńców, |Ę9, a wreszcie odbyła się uroczysta zmiana 


Euamy 


Was trwardem żołnierskiem ło- 
wem : 


, Wytrwaliśmy przy idei, którejście 
arnie swe młode życie złożyli, Bo oto skła 


warty, 
Z Rynku odbył się raarsz delegacyj na 
Wawel. U wnijścia do Katedry przedefilo- 


amy Was ziemi wolnego Lwowa. Pamieć ; wa pochód przed sztandarem Polaków ame- 
0 Was Godawała nam mocy w chwilach cięż- | rykańskich, poczem kotaul gen. Buszczyński 


cn i hędzie nam zawsze żywą i świętą, 
A Sierzancie Głogowski, któryś był czuj- 
„e Placówki „Kadseką szkołą“ zwanej, nie- 
mieniany komeadancie, każdaro vstrolu z 
%R muru kadeckiaj szkoły tył wrozewi za- 
Ćhodzącemn, w dniu 12 listopada swą odwa- 
BĄ i inicyatywą w kilkunastu żołnierza nie 
bozwoliłeś wrogowi zawładnąć naszą pla- 
Cówką, pod kouis ataku ścieląc się w ra- 


„Jach u bram ksdeckiej szkoły. 


b Tobio sierzancie i Wam towarzysza 
Toni załoga szkoły kadeckioj składa eześć I 
„, Po tych serdecznych, z qrostotą żoł 

Derską wygłoszonych przemówieniach, 


wjłuszczywszy w kilku słowach znaczenie 
tego aktu złożył we wnętriuu Katedry przy 
wieziony przez siebie standar-na grobowcu 
Naczeajnika Kościuszki, 

W południe cdbyk się w hotelu Saskia: 
obiad wyčany przes komitet cbehodu ku 
ezci uczestników przewrotu. W czasie obiadu 
przygrywa.a kapala wojskowa. Na zebraniu 
zjawali się między isnymi: Maj>r Karoi Hal- 
ler, podpułkownik Karasiewicz - Tokarzewski, 
p. Kazimierz Tetmajer, p. Skarbek, członto- 
wia komiteiu obchodowego, gan. Symon, 
Stiller, Piasecki wraz ze sztabem, dywizyo- 
nor Letinik, konsul gen. Buszczyński, dele- 


tu | gacye przybyła na uroczystość, powstańcy z r. 


dwdrie głośny - płacz odezwał się wśród |1863, oraz stereg gości i ofiserów. Sze- 


„sy wzruszonej do głębi publiczności 
4 wieko trumien posypały się grudy ziemi, 
p chwili urosły 
Istopadowych, na prostych krzyżach zawie- 
Szono wieńce, 


reg toastóie rozpoczął imisniem komitetu ob- 
chodowego prezes Wodzinowski wznoszące 


świeże mogiły ofiar walk | zgrowie Naczelnika Państwa, P. Skarbek 


przedstawił zebranym szereg zajmujących re- 
minis:engyj przesiłorocznego przewroiu. Ma 


Ztliżał się wieczór, zmrok gęstniał, | jor Karol Haller wniósł zdrow 'e społeczeństwa 
Padala mgła wieczorna. Na wzgórzu emen- | krakowskiego, Pułkownik Tokursewski wy- 


gó 


Inem zapalono ognie, a siła ich kiige w | głosił toast wa cześć gen. Rydza SŚmigłogo, 
ALe odbiła się łuną na sklepie niebieskim. | jako organisatera polskiej orgznizacyi woj- 


lejami cmentarza, wśród sxpalerów drzew, | skowej. Ponadto toastowali między innymi 
Przesuwają się postacie tych, co w Zaduszki | uczestnik przewrotu kapitan Stawarz, który 


lda na groby, 


Migoce tysiące świateł, tysiące rodzin Í go 


odmawia modlitwy. 

k Ten dzień cala Polska święsi z wiol- 
M pietyzmem, Rek ostatni pochłonął tyle 

lar, tylu dzielnych synów padło na elbrzy- 


Mich przestrzeniach polskiej ziemi, że wię- | 


sag niż zwykle jest żałoba, silniej w dzień 
R smutny myśl ludzka ofiarowujs się pa- 
migri zmarłych. 


a Legiony duchów obchodzą swe 
Oreczne wielkie święto... 
SŁ Z 


U 


wniósł zdrowie generała Roji, nieobecna 
z powodu niedyspczycyi tudzież p. 
łodzimierz Tetmajer, gen Symon i wielu 
innysh. Dywizyoner Latinik toastował na 
cześć Polski zjednoczonej ze Ńlązkiem, Sze- 
reg tożstów zakończył obaeny na obiedzie 
delegat Górnego Blązka. 
Po obiedzie spędzili zebrani na wy- 
| mian'e wspomnień z zeszłorocznych przejść, 
które tak żywo tkwią w pamięci. 


| 


> 
o 


Znamienna publikacya. 


Prasa polska niejednokrotnie zwracała 
JUWagy na ośzezerstwa, bujnie zaeliwaSzcza- 
jące pracę zagraniczną a skierowane przeciw 


anna Z a a e 


j systematycznej szkodliwej propsgendy, zmia 
jriającej do tego, aby dobrą sławę imienia 
| polskiego podać w poniewierkę u obcych. 
Niemal codziennie w pismach francuskich, 
amerykańskich lub angielskich pojswiały się 
depesze, artykuły i protesty przeciw „niesły- 
chatym okrucieństwom*, popełnianym rze- 
komo ma ludności żydowskiej w Polsce. Iu- 
synuacye te były tak częste, tak nieraz. þes- 
czalne, tak zaiewały crasse zagraniczną, że 
musiała w końcu przebrać się miara i opi- 
nia publiczna Europy zaczęła pytaś, co to 
wszystko znaczy ? 

Dokóki Polska była Łszarzem, wiecinie 
wołającyima o pomoc i sprawiediiwość. Euro- 
ipa nie'starała się spraw jej poznawać gruń- 
townie i sumiennie, z chwilą jednak, gdy 
Polska stała się państwem, które nie tylko 
zawiera scjesy z amtentą, ala temu sojuszo- 
wi zspewnić może trwała i mie do pogar- 
dzenia korzyści — sprawy polskie stały się 
aktualne i ważne. W tej atoli dobie propa- 
gaada antypolska zzczęła się srożyć x nje- 
stychaną zaciekłością, „Polskie pogromy“ 
były us porząduu dziennym i wreszcie prze- 
stały budz:ć grozę, a obudsiły niesmak. Tu 


jwsdatniejszę akcyę otrzeźwiającą. P. Stefan 
| Aubąe, koreszondent L Imtransigeant w Pio- 
$trogrodzie i Warszawie zebrał odnośne do- 
kumenty 1 wydał w broszuree p. t. Les des- 
i sous d'une campagne w księgarni nasładczej 
Picarta w Paryżu, 

Na wstępia znaidujsmy, jako motto, 
słowa Juliana Uaszlichta, Polska pochodze- 
nia żyd» skiego, ochotnika armii francuskiej, 
autora dzieł o kwestyi żydowskiej: „Przeję- 
ci jesteśmy wstydem i bólem, my, Polscy 
pochodzenia żydowskiego, Świaądomi Swego 
pochodzenia, widząc zdradę niesłychauą w 
anaałach ludzkości, pogełnioną przez żydów 
wobee ojczyzny, która była dla nich tak go- 
ścinną i to w chwili może nsjbardziej kry- 
tyczesj i jej dziejach”. 

Z przedmowy p. W. Charbonneła, z to- 
nu, jakim on mówi o tej ksestyi, widzimy 
jak dalece humanitsrza umysły we Fra"cyi 

i są do żywego poruszone kłamsiwami, Toz- 
ksiewanemi o Polsce, „która liczy wigcaj ży 
|a wiseej ghettów i kolonii żydowskich, 


niź Francya, Anglia, Belgia, Włochy, Szwe- 
eya, Serbia, Bulgarya, Grecys, Hiszpania i 
Portugalia razem wzięte*. Charakteryzując 
żydów, jako internacyonelistów, roskłada:ą- 


_„|eych wszelką narodowość pyta się p. Cha - 


bonnel, czy Polska nia potrzebuje obrony 
narodowej przeciw judaizmowi, iako wyzy- 
skiwaczowi i bolszewikowi? Kłamstwa Toz- 
sierzane przez Niemców zalewają prasę fraa- 
I cuską. Trzebs przeciwdziałać im we Francji, 
| Aoglii. Ameryce. 
Eoreign - Office w Londynie posiada 
ważny dokamsnt pochodzenia niemieckiego, 
Jestto kopia eyrkularn* ministra spraw za- 
granicznych w Bor'inie, w którym rząd prus 
ki poleca wszystkim swoim organom Wzińo- 
żenia ksmpsnii prasowej przeciw Polsce. 
Jednym tedy za źródeł propsgzndy antypol: 
skioj są Niemcy. Drugism źródłem jest Ros- 
sya bolszewicka, w której, jak wiadomo ży- 
dzi odgrywają rolę dominującą, Wraszcie 
wielki kapitał międzynarodowy żydowski, 
widząc w sileej i dobrze zorganizowanej 
Polzes, upadek swoich nsdziei co do jej wy- 
zysku i ekonomicznego opanowania, 

Antor broszury stawia sobie za zada- 
nie: lo wykacać fałsz oskarżeń przeciw Pol- 
sco; dozwiścić uwagę polityków entsnty, że 
kampania prowadzona przeciw Polsea jest 
tylko „kolosałna* intrygą niemiecką stwo- 
rzeną przeciw Francji i jej sojusznikom, 

Zadsuiu swemu sprostał znakomicie, Do- 
kona? tego przedewszystkiem szorogiom przy- 
kładów, biiących w oczy. Oto jeden z nich: 
„W styczniu r. b. byłem w Warszawie, gdrie 
panował ład doskonały i gdzie 800000 ży. 
dów, którzy zamieszkują stolieę. spokojnie 
bogacili się dzięki przywilejom, jakie nadały 
im miesrzylaciejskia władza okupacyjne t. j. 
Niemcy. Tymszssam w dziennikach, które 
kiemu memu że wielka ilość 
irrselitów w Warszawie została „zmasakro- 
wsaa' ogrzbiona, gwaicona“, 

Colom oświetlenia położenia żydów w 


zdziwieniu, 


Pulsca, przytacza autor opinia przewódców 
P. P. S. dr. K. Dłuskiego, Wasilewskiego, 
Cytnjge 


Downarowiea. telegram - Wasilki, 


powanie ukaranoby wa Francyi śmiercią, a 
w Polsce żydzi nia przestali używać pałnej 
swobody. Aby tem lepiej zilustrować ducha 
toleraneypi, ożywiającego Rząd polski p. Au- 
bac podaje deklaracyę Paderewskiego, cyr- 
kularz Ministra spraw wewnętrznych Woj- 
cischowskiego, wreszcie znamienny głos po- 


i tam w prasie pojawiły się zaprzeczenia i 
pretesty, Wreszcie podjęte, jak mę zda 


f 
| 
ł 


| 


| 


dostałam wtedy z Psryża wyczytałsm ku wiel- 
który poświadcza, że Żydzi przeszli ne stro- 
Ukra ńców, zaznacza, że podobne postę. 


sła Liskermznna i odezwę Związku żydów 
polskich. Poniawat szczegolnie sacroko voz- 
brayczano wieści o „pogremie wileńskim", 
zarala utor ma tę sprawę baczniejsza uwa- 
ge, przyłacz4 eały Stsreg pierwssorzędnych 
świadectw, jako to poselstwa duńskiego, no- 
rucznika amerykańskiego Davillz, ministra 


;.| Polsce i Polakom, Staliśmy poprostu wobec ! pałnomocnictego, H, Gibsona, sprawozćwwcy 


New York Timesa, wresucia delegacy| ży- 
dowskiej m, Wilna. które zgodnie oświsdeza- 
J3, że nie tylko żadnego pogromu nie byłu, 
ale owszem żydzi występowąłi jako otwarci 
wrogowie, strzelając do Wujsk Polskich. 


Do dziedziny curiosa należy wiadomość 
podana przez New York Heralda d. 26 maja 
o pogromie Żydowskim, zorganizowanym 
przes Polaków w Kiszyniowie. W broszurze 
znajdujamy fotograficzne zdjęzia pierwszej 
stroniey New York Heralda, który podał 
fotografię ofizr pogromu. P. Avbac zwraca 
się do opinii publicznej zagranicy 1 wska- 
zuje jej, jakiemi sposobami ciemne Żywioły 
starają się ją oszukać, skoro jej mówią o pò- 
gromie w Kiszyniowie, mieście, zsajdującem 
się w Besarabii o 250 klm, od granie Pol- 
ski — i podają zdjęcia odnoszące się da 
ofiar pogromu, zorganizowanego przez Ros- 
szan w r. 19051 


Zamykając swą broszurę oświadczeniem 
p. Morgenthaua i wzruszającym memorya- 
łem księdza polskiego Sznarbachowskiego, 
kończy p. Aubac: „Propsganda pogromowa 
to ostatnio echo spisku niemiecko-żydow- 
skiego, zawiązanego w czasie wojny. W świe- 
tle faktów, legenda pogromów o Polsce roz- 
wiała się tax zupełnie, jak legenda aero- 
pianów francuskich nad Norymberga i Mo- 
nachium w początkach sierpnia 1914. Te 
dwie legendy osnuła jedna ręka, Czyż nie 
najwyższy czas odjąć to ramię złowrogie ?* 


J. P. 


Z krajowego Związku sędziów, 


Sprawozdanie z posiedzenia wydziału z dnia 
9 października 1919. 


1. Sekretarz odczytuje telegram wy- 
działu krakowskiego Związku sędziów, za- 
wiersjący wiadowość, że walas zgromadze- 
nie zatwśerdziło projekt statutu Związku sę- 
dziów Małopolski i uchwaliło resoluezę je- 
diobrzmiącą z rezolucyą ostataiego wiecu 
sędziów we Lwowie. Związek krakowski 
przesyła nam gratulacye z powodu szłącze- 
uia się obu Związków. 


Ushwalono wysłać dGopeszę z wzaje- 
mnemi graiulacysmi, 


2. W wykonaniu uchwały wiecu sę- 
dziowskiego z 26 b. m. ustalono sprsób po- 
krycia kosztów podróży dslegacyi do War- 
szawy, Delegatawi wybrano prezesa Związku 
Sznajdra i sędz. Rybickiego. Termin wyja- 
zdu delegacji naznaczono na sobotę 1 listo- 
pada wieczorem. 


Udzielono delegatom stosownych in- 
strukeyj eo do tego, które sprawy mają u 
Władz centralnych poruszyć, Do Związku 
krakowskiego wysyła się równocześnie tele= 
grafizne zawiadomienia o wyjeździe dele- 
gatów z prośbą, by Kraków wysłuł na ten 
sam termin (2 listopadaj swego delegata, 
który w Warszawie połączyłhy się z naszę 
delegacyą, 


8. Wskutek pisemnego wniosku sędz, 
Brzewińskiego (s Przemyśla) postanowiono 
zająć s:.ę sprawą utrzymania w mocy prze. 
pisów $ 6 dotychczasowej ord. adw. przy 


organizowaniu adwokatury w Państwie 
Polskiem. 

Wygotowanie odpowiedniego memo- 
rysłu  poruczono dr. Hshnowi, ponadto 
postanowiono  zainterasowaąć tą Sprawą 


państwową komisyę kodyfikecyjnąę i zwrócić 
sią w tym celu do prezesa Związku krako- 
wskiego, är, Windakiewicra i do członka 
komisyi kodpf, dr. Wiktoryna Mańkowskie- 
go, a zarazem starać się, by stan sędzio- 
wski wschodniej Małopolski miał większą 
niż dotychczas ilość reprezentatów w po- 
wyższej komisyl. 


4 Sprawę przystąpienia naszego Zwią- 
zku do Związku stowarzyszeń urzędn. z ada- 
demiekiem w”kształceniem i do Stałej dale- 
gacyi pracowników państwowych uchwalono 
przekszać Komisyi złożonej z dr. Grygle- 
wskiego i wieepr. Rossowskiego z polece- 
niem przedstawienia Wydziałowi odpowie- 
dnich wniosków we właściwym czasie, 


5 Omawiane sprawę ściągania wkła- 
dek od erłonków Związku. Po wyjaścieniach 
udzielonysh przez skarbnika pozostawiono 
temuż dalszą w tym kierunku inicyatywę, 


6. Przyjęto trzech nowych członków. 


| 
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Z życia prowincyi. | 

| 

Sołotwina, dnia 24 października 1919, 

Dnia 19 października odbył się w So- 
łotwinie Wiee przy licznym udziale miej- 
scowej i okolicznej ludności polskiej, Oma- 
miano na nim sprawę Galicyi wschodniej. 

Po zagajeniu Wiecu przez p. Kopczyń 
skiego, przewodniczącego Rady opiekuńczej, 
wybrano dr. Osuchowskiego przewodniczą- 
cym, a p. Jaguezowskiego sekretarzem Ze- 
brania, poczem miejscowy proboszcz ks, Ja- 
rle przedstawił w pięknie opracowanym re- 
feracie sprawę wsshodniej części Małopolski, 

Następnie przyjęło zebranie jednogło- 
śnie następujeą rezolucyę : 

„Ludność poiska okręgu Soł:twińskie- 
go zgromadzona dnia 19 października b, r. 
na Wiecu w Sołotwinie stwierdza jedno- 
myślnie z całą stanowczością : 

I. że kraj nazwany przes Austryę Ga- 
liicyą wschodnią, był od wieków integralną 
częścią Polski histocycznej i etnograficznej 
i pozostać musi nadal wieczyście, pomimo, 
że obok Polaków mieszka w nim także in- 
na narodowość, 

IL. że kraj ten udowodnił w dziejach 
przynależność swą do Polski nie tylko kul- 
turainą pracą polską, lecz także i przelaną 
w niezliczonych bojach krwią polską, a obe- 
enie świeżo to udowodnił, wypędziwszy ze 
swoich granie najeźdźców, sprzymierzonych 
z Niemcami i Austryakami. 

II. Z tego powodu zebrana ludność 
polska protestuje jak uajuroczysciej przeciw 
zamiarom oddania wsehodnieh kresów Mało- 
polski jedynie w tymczasowy zarząd Rzeczy- 
pospolitej Polskiej i domaga się stanowezo, 
aby delegaci Polski w Paryżu jak niemniej 
Rząd poiski i Sejm w Warszawie bezwarun- 
kowo nie zgodaili się na Żadne prowizo- 
ryum Galieyi wschodniej, któreby spowodo- 
wało tylko jak najgorsze skutki we wszyst- 
kich dziedzinach Życia całej ludności, 

IV. Zgromadzona ludność polska nie 
może marzyć, aby sprzymierzona z Polską 
Koalicya Panstw zachcdnich chuiała dopu- 
ścić się na narodzie polskim ciężkiej krzywdy 
ito w chwili, gdy zwycięskie zastępy Armii 
polskiej na Wschudzia zasłamają całą Europę 
1 eywilizacyę Zachodu przed dzikiemi hor- 
dami bolszewików, 

Odśpiewaniem „Roty“ i żywiołowym 
okrzykiem „Niech żyje Najjaśniejsza Rzecz- 
pospolita Polska“, niech żyje Naczelnik Pań- 
stwa i Nsezelny Wódz kiśsudski, niech żyje 
Prezydent Miastrów Paderewski | wakończył 
Się wiee, a zebrana ludność, podniesiona na 
duchu — wyraziła gorąco życzenie częstszego 
odbywania wspólnych zebrań w przedmiocie 
spraw ojczystych, 


Sprawa opału. 


Główna Komisya rozdziału drzewa — 
oddziai Małopolski, przesłała do Czasu na- 
stępujący arcykuł, jako wyjaśnienie w spra- 
wie zaopatrzenia ludności W opał. Ze wzglę- 
du na aktualność Bprawy, powtarzamy ten 
artykuł w całości. 


Wykonanie ustawy z 28 lutego 1919 r. 
i mowe rozporządzenia. 


Pod tym tytużem pojawiły się w nu- 
'meraca Czasu 270 i 272 z 18 względnie 20 
października pr. w rubryce „Dział ekonomi- 
czny* dwa artysuły pióra dr. Jana Hupki, 
omawiające powyższą ustawę i wydane do 
niej rospozządzenia wykonawcze w przed- 
miocie zaopatrzenia ludności w drzewo bu- 
dulcowa i opałowe. 


Pierwszy z powołanych artykułów pod- 
dsje krytyce rozporządzenie (iłownej Komi- 
syl rozdziału drzewa w Warszawie s dnia 
20 czerwca 1919 nr. 1091 i przytaczając 
niektore z zawartych tam postanowień, wy- 
snuwa Z nich pewna konsekwencje, 


I tak w postanowieniach ari/7 i 8 te. 
go rozporządzenia — a mianowicie, iż drze- 
wo samowoinie zabrane z lasów państwo- 
wych przez ludność, władze leśne winay 
skonfiskować i oddać do dyspczycyi Pewia- 
towej Komisyi rozdzielczej, w wypadku zaś, 
gdyby dr+ewo, zabrane przez poszkodowa- 
nych, nie xostało z rozkazu władz sądowych 
lub administracyjnych odebrane, może być 
zaliczone poszkodowanemu z depozycyi Po- 
wiatowej Komisji po złożeniu odnośnej đe- 
klarącyi, upatruje autor artykułu legaliżowa- 
nie: nadużyć i faworysowanie bezprawia — 
i to ma niekorzyść tyeh właśnie, którym 
poszanowanie prawa uie dozweliło na podo- 
bną samowolę, 

Nadto zarzucono insktymowemu rozpo- 
rządzeniu brak pewnych przepisów, pożąda- 
wych w interesie skarbu państwa 1 krajowej 
kultury lasowej, komyeieniaym czynnikiem 
zaś duisko posuniętą samowolę, mającą po- 
iegać na dowolnem wyznaczaniu ziębów w 


$ 


pinię władz nadzoru leśnego i bez względu; 


na stan danego gospodarstwa leśnego oraz | która atoli w myśl artykułu 25 rozporządze- | 


na nierównomiernem  rozdzielaniu drzewa, 
które dostaja się nieraz najmaiej potrzebu- 
jscym lub zupełnie niezniszezonym wojną, 

Pozostawiając odpowiedź na Powyśsze | 
jobieżnie tylko streszezone zarzuty kompe- 
tsntnym w niniejszym wypadku czynnikom 
to jest odnośnym władzom warszawskim, 
któro wydały wspomniane rozporządzenie, 
należy na tem miejscu skonsiatować, że 


wbrew pesymistycznym dorcskopom autora 
wykonywanie ustawy z 28 lutego 1919 vo- 
stępuje w Małopolsce w sposób prawidłowy, 
mając za podstawę rozporządzenie General- 
nego Delegata z 25 marca 1919 1. 2349/pr. 

l 


które z eatym naciskiem podkreśla, ża Za- 
jęcie lasu i wyręb drzewa może nastąp ć 
tylko w porozumieniu z komisarzem lago- 
wym i że eksploatacya ma się odbyć bex 
szkody dla gospodarki leśnej, nad czem po- 
winien czuwać komisarz lasowy. 

Te same zasady podkreślone ponownie 
w okólniku Generainego Delegata z 29 lipca 
1919 i. 10003 wydanem do Starostw. 

Wobec tego — wypadków tego ro- 
dzaju, jak przytoczone przez autora wyp- 
dek zajęcia aż czterech cięć rębnych w js- 
dnym lesie nie podobna bez złej woli uo- 
gólmiać, lecz należy raczej przyjąć, że wy- 
padki takie, skoro się istotnie zdarzyły, były 
niewątpliwie w danych okolicznościach u- 
sprawiedliwione i w każdym razie stanowią 
wyjątek, który nie uprawnia bynajmniej do 
wysuwania stąd wniosków ogólnych na te- 
mat dokonywanych przy zastosowaniu usta- 
wy z 28 lutego dewastacyi. 

Wprost niezrozumiałym — na wido- 
cznej nieznajomości powyższej ustawy opar- 
tym jest nastepny zarzut, że „wobec braku 
zniszezeń wojennych w powiecie drzewo, 
asyguowane z lasów prywatnych przeznacza 
się w wielkich ilościach dla ludzi, którzy 
żadnych zniszezeń wojennych nigdy nie mie- 
li a — dostają w podarunku drzewo niewia- 
domo za co i po co“. Sprawa ta przesądzo= 
ną jest zupełnie jasno w ustawie z 8 lutego 
1919, która stanowi, źe drzewo może otrzy- 
mać ludność i nietylko na odbudowę domów 
aniszezonych wskutek wypadków wojennych 
(art, 1 l. a) lecz także dia celów innych, 
wreszcie na opał (art. 1 l. b.) z tą tylko 
różnicą, Że w pierwszym wypadku na ra- 
chunek Skarbu Państwa w ianym wzpadku 
i na opak za własne pieniądze. 

Może zatem także ludność, która ża 
dnych szkód wojennych nie poniosła jak 
w powiecie biaiszim, żywieskim, myślenie- 
kim, oświęcimskim i ehrzazowskim, otrzy- 
mać drzewo na odbudowę lub opał — jednak 
tylko za opłatą przez Rząd ustanowionej ce- 
ay; twierdzenie, że otrzymuje je darmo, a 
więc w podacunku, wymaga dowodu, który 
należało przedstawić chociażby w tym eelu, 
ażeby umożliwić Władzy ukrócenie podopnych 
nadużyć. , 
Przechodząc do drugiego z kolei arty- 
kułu dr. Hupsi, zaznaczyć należy, że po- 
święcił go autor w całości omówieniu okól- 
nika x 25 września 1919 L. 11161. 

Okólnik powyższy zawiera. wskazówki 
dla Starostw na wypadek, gdyby włascicie- 
le lasów, uważając ustanowione przez Rząd 
ceny maks;malss8 za drzewo, jaxo zbyć ni- 
skie wzbraniali się wydać interesowanym 
drzewo na podstawie asygnat Powiatowej 
Komiayi rozdzielniczej — ewentualnie żąda- 
li cen wyższych, 

Autor artykułu zarzuca już pierwszemu 
ustępowi tego okólnika nieścisłość, twierdzi 
bowiem, że jeżeli właściciele lasów nie cheg 
wydawać drzewo na asygnaty to czynią to 
przedewszystkiem dlatego, „że osoby zsy- 
gnatami obdarowane notorycznie żadnych 
szkód wojennych w budynkach nie miąły*, 

Zarzut ten polega na, wskazanym już 
poprzednio błędnem zrozumieniu postano- 
wień ustawy z 8 lutego 1919, wychodzi bo- 
wiem z załeżenia, jak by tylko wojną po- 
szkodowani mogli utrzymać «vsygaaty na 
drzewo, mimo, iż ustawa prawo to przyzna- 
je wyreźnie także ludność nieposzkodowanej 
wojną — a różnicę stanowi jedynie tytuł — 
darmy względnie zaś odpłatny. 

Ma się tu więe do czynienia nie z rze- 
komą nieściślisłością inkryminowanego okól- 
nika, lecz z niedokładną znajomością usts- 
wy przyczem nie można taxże pominąć uwa- 
gi, ż9 ocena Kwestyi, czy dana osoba ma 
otrzymać asygn.ig na draewo czy też nie, 
usuwa sią z pod kompetencyi właściciela 
właściciela lasu — a jest wyłącznym upra- 
wnieniem Komisyi rozdzielniczej. 

Z tego to powodu i w innych prsyto- 
czonych przez autora wypadzach, w atórych 
właściel lasu odmawia w dania „sygnojane- 
go drzewa n. p. gdy zdaniem jego zajęcie 
drzewa zarządzonu zostało bszprawnie bez 
zgody inspektora lasowego i gdy zajęcie to 
grozi niebezpisczeństwoa dauna gospodar 
Btwu lasowemu lub też, gúy drzówo, Na jū- 
kie asygnata opiewa, do odbudowy budya- 

w się nie nadaje odmowa ta nie jest pra- 
wnie uzasadniona, właściciel bowiem obowią- 
zany jost aaygaowaro drzewo wydać, A to 


; lasach prywatnych bez oglądania się na o-i niezależnie od zażalenia, któro mu wnieść . 


wolno do Komisyi roxdzielczej głównej, 
pia wyk, do ustawy z 28 lutego 1919 (Dz. 
p. p: nr. 20) nie ma mocy wstrzymującej. 
Nawiasem mówiąc zażaleń takich jest miai- 
malna ilość. 

Uwadza auiora, ze w razie przychyln8- 
go rozstrzygnięcia zażalenia właściciela lagn 
nikt nie możu zwrócić mu raz xebranego 
drzewa, (odszkodowania musiatby w takim 
razie otrzymać w gotówce) nie można i 
wprawdzie odmówić uzasadnienie, niew niej 
jednak wobee przytoczonego wyżej pozyty- 
wnego przepisu ustawy odmówienie wyda- 
nia drzewa przez właściciela lasu, który 
wniósł zsżalenie, sprzeciwia się tej ustawie, 
jest jej naruszeniem i władza ma nietylko 
prawo lecz i obowiązek zarządzić eo należy, 
by naruszeniu takiemu zapobiedz, 

Dalstemu twierdzeniu autora, iż jest 
zupełną niaprawdą, jakoby właściciele lasów 
żądali od poszkodowanych, zgłaszających się 
z asygnatami cen wyźszych, można przaciw- 
stawić także fakty urzędownie stwierdzona, 
a jakkolwiek są to tylko wypadki pojedyń- 
cze, istnienie ich nie podlega Żadnej wąt- 
pliwości i z tego też powodu zarządzenia 
zawarte w okólaiku, które z resztą faktów 
tych nie uogólnia, było uzasadnione fakty- 
czną potrzebą i nie jest bynajraniej „itsy- 
nuacyą* jak się to szan. autorowi nazwać 
podobało. 

W 'odniesieniu do ustępu drugiego 
wspomnianego okólnika stawia autor pytanie, 
w jaki sposób nastąpi urzędowe stwierdzenie 
przekroczenia po stronie właścieiela lasu, 
który odmawia wydania asygnowanego drze- 
wa, albo żąda wyższej eeny, czy mianowicie 
przez jednostronne orzeczenie Powiatowej 
Komisyi rozdzielczej ? 

Otóż o stwierdzenie takie będzie za- 
yewae nietrudno, biorąe na uwagę, choćby 
najzwykiejszy i najprzystępniejszy xarazem 
środsk dowodowy, jak zeznania świadków — 
eweatuslnie zaś inne dowody, zależne od 
okoliczności i usnania władzy, której wobec 
tego nie dotknie zarzut jednostronności, 

Niezrozumiałem wydsje się dalej Sza- 
nownemu autorowi, jaką to deklaracyg ma 
podpisać właściciel, co do którego zostanie 
stwierdzone powyższe przestępstwo, jeżeli 
bowiem miałby podpisać oświadczenie, że 
drzewo będzie wydawał ze swego lasu po 
cenach urzędowych, to nie może sią to ty- 
czyć drzewa asygnowanepo, gdyż to wydaje 
się bezpłatnie za złoźeniem asygnaty lecz 
raczej wszystkich wogóle Sprzedaży poza 
as7gnatami, eo byłoby ruiną właściciela 
i pozbawiało by go esdiego dochodu wbrew 
prawu, skutkiem czego Żaden właściciel ta- 
kiej deklaracyi nie podpisze. 

W odpowiedzi na to pytsnie wystarczy 
zaznaczyć, że wspomniane oświadczenie ty- 
czy Się jedynie drzowa asygnowanego, które 
jax to już dwukrotnie wyżej nadmieniono 
wydawane być ma nie tylko tym co szkodę 
wojenaą ponieśli, na cel cdbudowy, lec» 
także ianym osobom na te same cele a wzgię 
dnie na opał, w obu gych ostatnich wypsd- 
kach jednak tylko za pieniądze — i w od- 
niesieniu do tych właśnie wypadków winien 
będzie właściciel lasu podpisać taką de- 
klaracyę, 

Złej woli dopatruje się wreszcie wspo- 
mniany artykuł w postanowieniu, zarządza- 
jątem na wypadek, gdyby właściciel layu 
nie chciał złażyć protokolarnego oświadcze- 
nia — lub złożywszy je, nie chciał go do- 
trzymać, wpzrowadzeńie przymusowego Za- 
rządu lasu przy współudziale zwierzchności 
gminnych w pobliżu lasu pofożonych. 

W zarządzeniu tem widzi Szanowny 
autor jedynie „bezprawie i niszezycielskie 
zapędy“, grożące lasom dworskim zupełną 
dewastacyą i rabunkiem, jak o tem pouczać 
mają przykłady gospodarexe gmin we wia- 
snych lasach — a mianowicie przyteczonych 
przez autora wypadek dewastacyi lasu gmin- 
nego w gminie Osieka powiatu Kopczyckiego, 

Obawy w tej mierze wyrażone są na 
szczęście płonne, pomijając już bowiem, iż 
wypadak w Osieće jest iiozowany, należy 
zazaaczyć, ża wedłog brzmienia inkrymino- 
wanego oxólmika zwierzchności gm'nna ma- 
ją mieć tylko współudział w przymusowym 
zarządzie lasu, że przeto nie one Same tylko 
będą ten zarząd wykonywać i o losach lasu 
decydować, gdyż jak to w okólnikach zar;ą- 
dzono, będzie to w piowszej linii rzeczą In- 
speztora lasowego, wobec czego nie zagraża 
lasom prywatnym z tej strony żadne «goła 
niebezpieczeństwo. 

Należy jedynie żałować, że Szanowny 
autor zrozumiał znacznie i tendencyę po- 
wyższego postanowienia w sposób tak zgoła 
odmienny, zapoznając, iż zmierza ono do 
pociągnięcia do zgodnej współpracy także 
luduości włościańskiej, powołanej w „ecnej 
dobie dziejowej, by stać się podwaliną no- 
aji ustroju społecznego zmartwychwstałej 

olski. 


Główna Komisya roedziału draewa 
Oddzuł Maulopolski, 


Ze Stałej Delegacyi 


pracowników państwowych 
b. zaboru austr. 


Stała Dalegacya kowunikuje, ża w dom 
9 listopada odbędzie się II, posiedzenie pek 
nego wydziału Stałej Delegacyi we Lwowil 
w sali 12 sądu okręgowego cywilnego ulićź 
Rutowskiego l. 13 1. piętro (aad Tabuią) 9 
godzinie 10 przed południem z następujący 
porządkiem dziennym: j 

1. Odczytanie protokołu z I. posie 
dzenia. ] 

2. Sprawozdanie z dotychczasowej dziś* 
łalności. . 

8. Wybór uzupełniający trzech wić” 
prezesów. 

4. Ewentualny wybór sekretarzy, 

5. Przejęcie członków, 


| 
6. Sprawa Czasopisma Urzędniczego. | 


7. Wnioski i interpelacye, 

Stuła Deiegacya wysłała wprawdi 
specyalne zawiadomienia do pozzezególny 
Związków powiatowych, prosząc o wysłanie 
delegatów względnie uproszenie xastępć 
delegstów bezpośrednio, aby Związek wzglć': 
dnie Stowarzyszenie na wydziaie reprevent0” 
wał, o ileby jednakże tego zawiadomieni 
nie otrzymyąły zaprasza Bię jeszcze raz 
drogą. 


Zarazem zawiadamia Stała Dalegacye: | 


że statut normalny dia powiatewycn Zwiąć” 
ków pracowników państwowych został JU 
przez Namiestnictwo zatwierdzony, a proj 

takiego statutu mogą Związki nabywać p 
Stałej Dalegacyi za zwrotem kosztów tJ 
2 kor. od egzemplarza. 


mee 


KRONIKA. 


paz m E E MM. | 
Lwów, 3 listopada 1918: 


Śeiendntao 

Wtorek: 4 listopada, 

Buyin. kat: Karola Bor. 

Ür., sat, Awerk;ja. 

Słowiański: Mściwoja, 

wsohód słońca o godniaie $ mik 56 
zachód słońca o godz, $ mia, 85 wieczór: 

domgoratnza e godzimia 23 w goiti 
— 3 daj, - 

— Generalny Delegat dr. Gałecki 
przybył wezoraj do Krakowa i odtył konie 
rencyę z przedstawicielami Towarzystwa PO” 
mocy roig. . ł 

W niedzielę Delegat Generalny W$ 
udział w uroczystym obchodzie, urządzony 
na pamiątkę oswobodzenia Krskowa. 

We wtorek przybędzie dr, Gałecki d” 
Lowa. 


— Generał Haller wyjeżdża dziś * 
Krakowa powołany przez Naczelnego Wod 
na nowa WAŻNE stanowisko. Ludność mia 
Krakow» w uzzamiu wielkich zasług i prać 
generala Po powrocie do Ojczyzny, która tak 
silnie związała go z losarui miasta i pogt” 
nicza zachodniego, w ciągu dnia dzisiejszeb? 
poźegna uruezjście gon, Hullera, Miano witi 
Rad. miejska na osobnom posiedzeniu w LP 
celu zwołanem. pożegna cdjeżdżającego 60 
nerała, a ponadto towarzystwo „Suxół” wie” 
czorem przyjmie generała u siebie, jako di0 
giego gościa, W południe odbyłsię na cz 
gen. Hallora obiad w D., O. G, 


— Gon. Konsul polski w Nowi” 
Yorku p. Buszezyński, uproszeny przez £i 
laków amerykańszich, przywiózł do Krakow" 
sztandar, ofiarowany przez Połonig amer 
kańską, cslem złożenia go na grobowć 
Kościuszki. Historya tego sztandaru jest A* 
der zajmująca, Mianowicie ufunaowany 0 
został przez starodawne stowaizygzenić s» fi 
cinati*, którego pierwszymi umionkaai b) 
bezpośredni uczestnicy rówuluvyt uimeęrykó 
skiej z Waszysgtonewm, Kościuszką, Ful.skibh 
Lsfajettoa i innymi na czele, Obecni? 
tzłonkami tego stowarzyszenia zostać m0 
tylko potomkowie uczestników powstali” 
(elem zasnaczenia serdecznych węzłów, jak 
dączą sfery niepodiegłoseiowe Ameryki ; 
Polską, Bxtaudar ten przysirno do Polsk 
złożono uroczyście na grobowcu  Kośsiusć e 
w czasie wczoraj uroczystości oswobodi® 
nia miasta Krakowa, 

— Wydział prasowy Ministorstw" 
spraw wównętrznych ogłasza: Przy sekli 
bezpieczeńsiwa publiczicgo i prady w MHA 
sterstwie spraw wewiętrinych, utwoczojć 
została kosmisya dla rozpatrzenia xrękuró0 
przeciw OIzeczeniom garay Sbarostuw, © 
nośnie do osób, ukaranych za organizowsćć” 
strajku rolnego. Komieya ia rozpatruje * 
wież WZA a zażzlrua sa is TE 
włudz W Aigua Z wcją p E TEY E snt 

Í Wyniki pracy komiisyi ugue  zanbawelł 0 
à głoszone, l 


| 


wemi 


U yli 


TR Ministerstwo robót publicznych 
ni Ministerstt'o robót publicznych w 
da M ciągu przyjmuje podania w spaawie 
udzielania pożyczek na remont domów nie- 
zamieszkałych. tarich domów, ktorych wy- 
Ończenie Mymaga zracenego wkładu. Odno- 
ne podania, ostempluwane markami skarbo- 
M, 3 dołączeniem szczegółowego opisu 
zamierzonych robót budowlanych, z dowodem 
pracowania przen Warszawskie Tow. kredy- 
owe orsz z wykazem długów hipotecznych, 
należy s-ładać w kancelaryi głównej Mini- 
sterstwa robót publicznych, Kredytowa 9, 
Ii, piętro, 
— Do poszukujących pracy. Do- 
wództwo Okręgu Gad slaego Lwów podaje 
O Wiadomości wszystkich instytucji i urzę- 
z vi państwowych i prywatnych, oraz przed- 
e lorców wszelkiej kategoryi, Obszarów 
Sworskich, fabryk i wogóle osób potrzebu- 
Jących rąk do pracy, 1% przy Dowództwie 
at referat possednictwa pracy dla zde- 
R: iliccwanych żośnierzy b. a. gen. Hallera, 
kd Ty ma za zadanie z jednej strony ułatwić 
mobilizowanym żołuierzom znalezienie 
wał Z drugiej zzś sirony potrzebującym 
x atwić uzyskanie pilnego i wykwalıfikowa- 
680 robotnika wszelkich katego.yi, Infor- 
zw, Pisemnia lub ustnie udzieła referent 
ko redniciwa pracy przy D. 0. G, Lwów, 
ao ul. św. Piotra I, p, od godz. 


„= Taryfy kolejowe. 
kolejach zaboru rossyjskiego obowiązuje kil- 
i tarjf byłych władz okupacyjnych różnych 
8 każdej dyrekcyi i dla trzech kolei woj- 
„Ea Zróżmiczkowanie taryfy niezmiernie 
i rudnia obliczenie należytości przewozowych 
nąć muje rozwój komunikacpi. Aby usu- 
s Choć w ezęści te trudności, Ministerstwo 
po pre Cpravowało 1 wydało tymczasową 
rek? towarową dia obu wymienionych dy- 
Cji kelejowych, Taryfa ta, która obowią- 
się b będze od 1 Listopada b. r. stosować 
ryła tdzie i do kolei wojskowych. Nowa ta- 
sowa Opiera się przeważnie na normach sto- 
Opini |. w dyrekczi wars„awskiej, zniża 
ża ka Na kolijach wojskowych a podnosi 
a A Jech okupacyi ausirysekiej, Zaznaczyć 
SEE że w dyrekcyi Radomskiej władze 
R 8 taryfy wcale nie podwyższyły, gdy 
A ba 7. w całej prawie Europie od roku 
ilk ego taryfy kolejowe były podwyższane 
i preotii, Taryfa obecna jest przejściowa 
pe “iia będzie do chwili kiedy będzie 
LEW. M nowa waluta, Wtedy nastąpi mo- 
zupełnego ujednostajnienia opłat prze- 
wozówych na wszystkich ziemiach Rzeczy- 
Pospolitej, Maka taryfa jest jaż w szczegó. 
a opracowaną i w czasie najbliższym bo- 
sai Poddaną rozważaniu przy udziale przed- 
Wicieli naszego handlu i przemysłu, 


— Z powodu przepełnienia główne- 
go dworca A pa sko a Lwow: zarzą- 
a gy gtoKCya kolel z natychmiastową Wê- 
ROSŚGIĄ aż do odwoiania, ua postawie $ 2 
ustęp (4) regujieminu ruchu z dnia 11 listo- 
Pada 1909 prz.dztawianie i wyładunek eało- 
RAR przes;łek dlu Liwowa przeznaczo- 
Jch na dworzec Lvów-Podzamcze, 
dwa a przewoz tych przesyłek z głównego 
si a ns aworze. w kŁodzamesu mie będzie 

£ leryć należytości przewozqwych. 


— Koieje pażstwowe. Dyrekcya sta- 
Ta: Ska Guuosi: Nimiejszem znosi Się 
OBTBAICZENIA ruchu osobowego, bagażowego 


EA w stacyatu Wasylkowce i Brat- 


Dotychczas na 


nisławow 


2. Amerykaństy goście p. Puttmen 
Panstwo Kirtiayd, Wielcj wydawcy amery- 
żnscy zbierają w Polsce materyały o sto- 

sunkach naredo gych, politycznych i gospo- 

darczych ceiem ogloszenia ych materyałów 

W Szeregu dzieamików amerykańssieh, któ- 

Tych s4 właścicielami, Bawią opi w Kra- 

kowie. 

— bla pszezelarzy, Ministerstwo 
śprowizacy: w porozustieni z Ministerstwem 
Tolnictwa przyznuio 56.559 kg, mechanicznie 
Zn j6GZySZCZOM: go cukiu do rozdziału między 
Dszexelarzy, 

k — Otwarcie kursn manki w mioj- 
lej Sakule prz.mysłowej, W czasie od 8 
iBtypada 1919 w godzinach wietzoruych od 


0—8 wieczoćsm, w niedzielę zaś i Święta 


3 godny 10—12 przed pełudniem odbędą 
tew kanzęlaryi dyrskcyi m, szkoły przemy - 
okej w guha sakoiy ma. Mickiewicza, 
TAR y dr Ratowskegi, wpsy do Í. i 
kissy „uejskiej szkoiy przemysłowej. 
b Na odcusdë przytwystowym udzielać się 
Nedzie mięćzy ianysii przaedawotami, jak re- 
>. stylistyka 1 korospundemcya przemy- 
: Owa, riehunki przemysiowe 1 buchhalterya, 
Asady prowa Weksluwego 1 ustawy przemy- 
OWEJ, exoucmni i fizyka przemysłowej, także 
Nauki rysunku zawodowego i technologii 
Bchaniczm j 
Do miejskiej szkoły przemysłowej mo- 
ą być przyjęci uczniowie, którzy 1, ukoń- 
x dobrym postępem klasę drugą kursu 
Swą uzupełniającej przy jednej z lwowskich 
Ół miejskich, albo $, wykażą się ówia- 
tctwem z wyzwolin, 


Pisze nam p. Konrad Chowaniec, komisarz 
miejski ze St. Szmbora: Z rumieńcem wsty- 
du i miedającem się określić uczuciem przy- 
krego zawodu sposiwzegłam w jednem z po- 
wiatowych miasteczek Galicyi Wschodniej, 
że polonia tamtejsza jest eo do barw naro- 
dowych zgoła nieśuwiadomioną i do przyo- 
zdobienia, lub oznaczenia budynków i sal 
używa zamiast polskich czerwono - białych 
chorągwi i chorzgiowek, wyłącznie barw 
czeskich biało - czerwonych. 

Nie dziwiłbym się wreszcie ogółowi, 

ale wymagać się winno a nawet żądać od 
ludzi stojących na czele organizacyi narodo- 
wych i od dowódców oddziałów wojskowych, 
aby umieli odróżnić barwy polskie od ob- 
cych, 
i Powezyć o nich może choćby tak po- 
pularny obraz Kossaka, „Sebieski pod Wie- 
dniem*, Widzimy tam na kopiach husarzy 
polskie „czerwono białe chorągiewki* a nie 
„biało-czerwone*. Pierwszą więc barwę czer- 
woną umieszczać należy tuż pod grotem 
chorągwi, a drugą białą poniżej, Kolor ezer- 
wony powinien być wedle jednych możliwie 
karmazynowym. wedle drugich amarantowym 
lecz mniejsza o to, idzie na razie O zasadę, 
podstawową — że barwy polzkie są czerwo- 
Ba i biała, a nie biała i czerwona, 


— W pierwszą rocznicę bohater- 
skiej śmiereł Władysława Kolbuszowskiego, 
podenorążego 4 p. p. Legionów polskich, 
odznaczonego swastyką i słuchacza filozofii, 
który zginął dnia 4 listopada w „obronie 
dworca lwowskiego, odbędzie się nabożeń- 
stwo żałobne dnia 6 listopada w czwartek, 
o godz. 10 rano, w kościele Archikatedral- 
nym, przed ołtarzem Serca Jezusowego. 


f Anka Zawadzka, Jedna z tych ci- 
chych, z podziwu godnem męstwem i pra- 
wdziwem bohaterstwem znosząctych wszelkie 
trudy bojowe — Poiek — złożyła — jak 
dopiero teraz wiadomość bolesna doszła — 
młoda swe życie na Ołtarzu Ojczyzny dnia 
8 sierpnia 1919 przy zdobywaniu Mińska, 
gdy jako samitaryuszka kompanii szturmowej 
4 p. p. Leg. Pol. podexas najgorętszej walki 
opatzywała rannych. 

Pierwsze chwile walki w odradzającej 
się Polsce, zastały tę gorącą, niezwykłą czcią 
i bezwzględnem oddaniem się miłującą Oj- 
cryznę, Polkę, na posterunku, Któż z żołnie- 
rzy walezących, nie doznał Jej troskliwości 
W „Szkole Bienkiewicza*, na „Dworcu Głó- 
wnym*, w 4 p. p. Leg. Pol. 

Cicha, skromna, małomowna, niezmor- 
dowana wprost pracownica, wzór karności 
i obowiąskowości, % służbie frontowej na 
pierwszych placówkach zawsze czy z ciepłym 
posiłkiem, czy z kąrabinem w ręku, czy w 
opatrywaniu rannych — jedyna, teraz krwią 
niewinną, serddczną, ziemię rodzinną Zro- 
Siwszy, i życie ofiarnie Ojczyźnie oddaw- 
szy, odeszła od nas, być Polski rzeczniczką 
w innych krainach zaświata. 

Pamięć Jej nie zginie. Imię Tej wier- 
nej, bohaterskiej Polki po wieki zapisze się 
złotemi głoskami w historyi naszych dziejów 
i wzorem świecić będzie przyszłym poko- 
leniom. 


f Zmarli. We Lwowie: Edward 
Chwojka lat 87, optyk i elektrotechnik, Ale- 
ksander Zatwarnieki lat 87, st, komisarz bu- 
downictwa. Bronisław Domański lat 34, siu- 
sarz-mechanik, Włodzimierz Łetocki lat 53, 
radea dyrekcyi skarbowej. Władysław Bu- 
kowski iat 80, urzędnik prywatny. Ludwik 
Dseniag lat 50, inspektor kolejowy. Kazi- 
miera Poliak lat 68, wdowa po radcy dwo- 
ru. Albina Zajączkowska iat 37, żona sier- 
żanta W. P, 


— Dyrekcya Teatru wodewilowego 
pisze pam, że w dniu 29 październike wy 
stąpił ze Spółzi przedsiębiorstwa „Taatru 
Wodewilowego* p. dr. Jonasz Weiss. 


— Zimę in floribus przyniósł nam li- 
stopud, Mróz ð stopniowy przy silnym wie- 
trze wschodnim, co to umie przenikać ezło- 
wieka ań do szpiku kości, daje się dotkli- 
wie we znaki przeważnie źle odzianym, go- 
rzej jeszcze odżywionym, a zgoła już pozba- 
wionym opału mieszkańcom naszego miasta. 

Ta srogość zimy przyszła stanowczo 
zawcześnie. I to nietylko dla nas samych, 
lecz dla całej wogóle natury, Najlesszym 
dowodem, że nie przygotowały się na przy 
jęcie zsbójezego gościa drzewa i krzewy. 
Wszak zachowały dotąd w znacznej części 
swe ulistnienie i stoją jakby osłupiałe wo- 
bee przykrej niespodzianki, 

A zima tymesasem, przygoto% awszy so- 
bie mrozem grunt silny, dziś przed połu- 
duiem rozpętała śnieżycę i sypie białymi 
EAC a sypie, jakby to był okres nie 

aduszex leez Bożego Narodzenia, 


— Włamanie do konsumn. Do kon- 
sumu kolejowego, mieszczącego się w bu- 
dynku dawniejssym dyrekeyi kolejowej przy 
ui. Krasickieh, wdarło się onegdajszej nocy 
dwu rzezimieszków i poczęli plondrować, 
brzychwycił ich dozorca mocny gmachu, 
wówczas jeden z drabów, przebrany za żoł- 
nierza, chwycił go xa gardło, przestrzegając 
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— W sprawie barw narodowych. ; „Cicho! ho cię trupem położę!*, poczem obaj 
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mieścigani, zdołali umknąć z przygotowanym 


łupem. Szkoda. wyrządzona konsumowi wy- 


nosi 4800 kor, — Rzezimieszków dotąd nie 
ujęto. 

— Trup żołnierza na torze kołejo - 
wym. Dochodzenia przeprowadzone przez 
komisyę wojskową w sprawie, którą onegdaj 
poruszyliśmy pod powyższym napisem, Wy- 
kazały przebieg następujący: Władysław Dec, 
notowany złodziej i dezerier, mający stanąć 
przed sądem wojskowym, eskortowany przez 
szeregowca baonu wartowniezego, Wincen- 
tego Sulickiego, Sandomierzanina, ze szpitala 
okręgowego na Łyczakowie do szpitala na 
Technice, korzystając z tego, że eskoriujący 
nie zna dokładnie Lwowa, wyprowadził go 
aż na drogę Sichowską, Sulicki zauważywszy, 
iż wyszli ża miasto, więc w kierunku fał- 
szywym, kazał mu wrócić, lecz Dec usiłował 
umknąć, a nawet rzucił się na żołnierza 
z groźbą: „śmierć teraz mnie lub tobie!“ 
Wówczas zaatakowany uczynił użytek z broni 
i położył go trupem. 


— Utopiona w studni. 31 b. m. zna- 
łeziono w studni w Rynku od stromy ulic 
Dominikańskiej i Grodzickich w zapełnio- 
nym wodą basenie zwłoki kobiety około 30 
łat liczącej. Denatka odzianą była w chustkę 
na głowie, suknię ciemną 1 czarne meszty, 
Ręka prawa była wykręcona, a palce w pięść 
zwinięte. Komisya sądowo-lekarska po stwier- 
dzeniu faktu, zwłoki odesłała do Instytutu 
medycyny sądowej, gdzie przy obdukcyi 
ustalono jako przyczynę śmierci utopienie, 
wykluczając przytem jakikolwiek gwałt lub 
morderstwo. 


— Pożary. W ogrzowalni kolejowej 
przy ul. Biłohorskiej wszezął się onegdaj 
ogień z rozgrzanej rury kominowej, Poczęły 
palić się wiązania sufitu, Ogień ugzała 
służba kolejowa po wyrąbaniu pionącej czę- 
ści sufitu. 

" W lotnisku na Błoniach jamowskich 
powstał ogień w baraku, mieszczącym hamu- 
lee do wypróbowania motorów. Pogotowie 
wojskowe zlokalizowało ogień, 

W obu wypadkach interweniowała też 
i miejska straż pożarna, 


— 0 pierwszy lwowski komunikat 
bojowy. Osoby, posiadające I. komunikat 
bojowy z 2 listopada 1918 zechcą się zgło- 
sié w biurze ul. Fredry 2, IL. p. 


— Polskie Towarz. Przyrodników 
im. Kopernika. Posiedzenie naukowe od- 
będzie się we wtorek 4 listopada b. r. 0 
godz. 6 pepoł, nie jak zwykle w Instytucie 
Gyologicznym lecz w Instytucie Zoologi- 
cznym (główny gmach Uniwersytetu nl. 
Mikołaja LI, p.) z następującym porządkiem 
dziennym : 1. Prof, dr. Jan Hirschler: Hor- 
mony, farmenty a metamorfoza zwierząt, 
2. Prof. dr. Julian Tokarski: Z patrografi 
gór wschodniej Mandżuryi. Osoby nie nale- 
zące do lowarzystwa mają wstęp na posie- 
dzenia naukowe, 


Z Polskiej Krajowej Kasy Pożyczko- 
wej. Z powodu chwilowego praku bankno- 
tów koronowych, państwowe urzędy wypła- 
cać będą od 1 listopada pobory urzędnikom 
i pensyonistom w markach polskich, które 
oddziały Polskiej Krajowej Kasy Pozyczko: 
wej w (łalicyi będą na żądanie po kursie 
stałym wymieniać 198 kor. za 100 Marek. 
Kurs ten obowiązywać będzie włącznie do 
9 listopada b. r. 


Zaduszki. 


(wi) Tego roku zaduszki u nas mają 
zgoła odmienną, niźli zachowała się w pa- 
mięci, fizyozgnomię, Po raz pierwszy otczą- 
snęły z siebie pstrąg sukienkę, jaką dawniej 
zwykła była smutkowi i żałobie narzu:ac 
prózność ludzka. Nie widać wspaniałych 
wieńców i najrozmaitszych fidrygałków, aui 
też nieprzybranej obfitości jarzącego świaiła, 
które zmieniały na, owe dni emeatarz jak- 
by w salọ bałową pod gołem niebam. Po- 
wiedzmy sobie otwarcie: dawne zaduszki 
trąciły nieraz maskaradą, bolesną dla pra- 
wdziwego smutku i obniźającą jego powagę, 
Na szczęście to juk przeszło. Da Bóg tez, 
nie wróci. 

Szarość dnia wczorajszego dała praw- 
dziwie wytworny stafaź tegoroczny:a piel- 
grzymkom do grobu zmaiłych. A wojna i jej 
nieszczęścia pogłębiły w nas zdoiność Cier- 
pienia i nauczyży też, dawać mu dosiojniej- 
Szy wyraz. Bo cierpienie wtedy najdosioj- 
niej przemawia, gdy milczy i gdy szanuje 
ciszę śmierci... Cierpienie jest wstydliwe | 
zazdrosne 0 czysty kryształ bolu, któzy 
staje się dobrem najwyższem tych, co w 
ziemi pogrzebali swoje najdroższe i swoje 
WSzyBtkO 1. 

Takich tek wielu, bardzo wielu ukazały 
aam zadueski tegoroczae. Oni bywali i da- 
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wniej. bywali zawsze. Tylko, si dawniej ni- 
kli w tłumie kokietujących zs smutkiem 
iście rara im gurgite avis, A terat przewagę 
mają, teraz górują. bo nieszczęście twarde- 
mi stopami przeszło po tem mieścia i nia- 
mal domu niemasz, dokąd nie zawitałoby 
dia rozścielenia kira. 


Notatki NIEFAGKO-ANIYSTYCZJE 


Boperiuar fosira miejskiego. 


We wtorek 4 listopada o godz. 7 wie- 
ezorem „Tosca“ opera w 8 aktach J, Pucci- 
niego z gp. J. Koroiewicz- Waydową, Bow- 
czyńszim i Ozońskim w rolach giownych. 

We środę 5 listopada o godz. 8 wie- 
czorem „Polska krew* operetka w 8 aktach 
0. Nedbala, 

We czwartek 6 listopada o goiz. 8 po 
południu honorowa przadstawienie ku uczcze- 
niu znakomitej artystki Tostra sSzarbkow= 
skiego p. Teofili Nowskuwskiej, W program 
wchodsi: „Hsika“ St Moniusski akt I, 
„BDułkowski* akt Il. tragedyi Stefsna Zə- 
romskiego, Mary: Koriopnieka: „Bez dechu“ 
wypowie Tesfiia Nowakowska, „Polska krow* 
akt II. operetki O. Nedbaia. 

We czwartek 6 listopada 0 godz, 7 wie- 
czorem po raz pierwszy „Polityca* komedya. 
w 8 aktach Włodzimierza Perzyńskiego z pp. 
Hsłzcińzką, Michnowszą, Rowińską, Bóhlikema, 
Frączkowszim. Okorniekim i Ratsehka w ro- 
lach głównych. 

W piatek 7 listopada o godz. 7 wie- 
ezorem „Bai maskowy“ opera w 5 aktach 
J. Verdi'ego z p. J. Korolewicz- Waydową. 
W sobotę & listopada o godz. 880 po 
południu „Damy i huzəry“ komedya w 3 
aktach Al, hr. Fredry. 

W sobotę 7 listopada o godz. 7 wie- 
czorem po raz drugi „Poliizka, xomsdya w 
8 aktach Włodzimierza Perzyńskiego. 

W niedzistę 9 listopada o godz. 380 
po południu „Lysistrata“, operetka w 3 aktaeh 
Linek'ego. 

W niedzioig 9 listopada o godz, 7 wie= 
czorem po raz 15 „Sułkowski* tragedya w 
5 aktach Stefana Zeromskiego. 

W poniedziałek 10 tistvzada o gadu. 7 
wieczorem po raz 3 „Polityka“ komedya w 
3 aktach Wł. Perzyńskiego. 


Wiadomości z teatru. Jutro we wto- 
reż partyę Toski śpiewa p. Janina Koroie- 
wiesowa, która to partya rozpoczyna w obe- 
nym sezonie szereg znakomitych swych 
występów. 


Grześ ze „Szczntka* przeprowadził 
sig! Dotąd bawił Czyiwlników „Szezutka* 
opowiadaniem swych przygod od chwili 
obeenej czyn: to w piśmie obrazkowem dla 
młodzieży pt, „Grześ*. (Lwów, Hotel George'a). 
W „(rzesiu* więc niech szukają przygód 
Grzesia, jego dotychczasowi tak hezai przy- 
jaciele, gdzte rozpoczął się druk arey- wesołej 
historyi „Kubuś i Bubuś* („Qrzesia* ze 
Szezutka część Il.) 


SPORT. 


(s. m.) Koniea səzonu sportowego. 
Tegoroczny, rucaliwy 1 bogaty w przedsię- 
wzięcia sportowe sezon zagoúczony zostať 
ubiegłej niedzieli spotkaniem lwowskiej „Ło. 
goi” z „Oracovią* w Krawowic i przymósł 
spodziewaną, choć może ziezapoźnie zasłużo= 
ną wygrang. „Oracovii* w stosunku 4 : 1 
„Uracovia* dała grę słabą, 

Reasumvjąc bilaas wyników osiągaięc 
tych w zawodach tegorocznego Sezonu pezez 
nasze najiepsze kluby iwowskie 1 krakowszia 
swonststowae należy, Że, oby WaDieść sport 
masz do poziomu zośwom jego uagranicą, 
rozwicąć naieży w przydzipia ce20RI0 WIĘ* 
kszą ruchiiwośe i iulezatywę pizez sprowae 
dzanie pieraSkokiascwych drużyn zagraniez= 
nych, gzczozólnie czeskich, węgiwskich i 
niemieczich, 

W bieżącym sozonie było to cv prawda 
zadanie wpiost nie do przepro”adienia 58 
wzglódu na Mauiya Odo grewica a.yltodałe 
boiski i paąqstw sąsiednich, ius ianiej wairu- 
tez iruducsci technicznej nakury, 

Wierzymy, Ża w przyszłym, WIOSBKNYM 
SOZOMi8 prsy ułożonych już siosunkach 99- 
siedzkich z Uzechzmi, Nizacaia i Węgrami 
zadanie to przez nasze iiuby Sportowo Spełe 
nicae zostaalie ku podniesieniu Iroz%oja NA 
szego młodego sportu. i 

Norateą maiejsig snmyZawy rudtykę 
„port“; nie omieszk-my jednak podzielic 
się z azyteloikam o nadchodzący sezonie 
zimowym ważniejszymi wydarzeniasii z dzio- 
dziny naszego sportu łyżwiarskiego, na” 
ciarskiego 1 sanóczkowego, l 
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' śrenicach biegały niespokojnie na wszystkie 
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td lakan „na nas się sypał, Rozgorzała wielka walka. | uxesadniona żadnymi ledumi natury woj- ; 
Z3 zdarzeń d. 2 listopada 1919. Z okiem domów i génie z okien kot: is |sko meta, 


skowej i 
| Podolskiego także nas silnia ostrzeliwzno, 


i zwraca się do sniaaty m prośbą | 
c mi k o odwołanie wydanych przes nią zarządzeń, 
E erojen Wazrć k h nas | Ktoś z naszych zawołał: dajcie chocisź jeden 
j ęgrów w koszarsch przy ulicy granat ręczny aby go tam rzucić! 


Kadeckiej i Ukraińców na Walce. — Walki Wtedy msły, Ś-letni chłopak w cuspie 
przed dworcem o auto, = letni SYSELZ: ky kolejowej, skoczył Za parkan i w mig przy- Warszawa, Komunikst z 2 b. m. Ne 
Śmierć bohaterska sierżanta, Ś. p, Michaliszyna). nosi trzy grarsty i szteyera Dwa granaty odcinka ma półnce od Berezyny żywa fzia- | 

Dnia 2 listopada 1918 zrana o godz. 7i ogdał, a gdy chciano mu wziąć szieyera, E kcjowa, Poza tem bez zmiany. 


& frontu, 


z polecenia komendanta Domu techników | sądząc, że nie potrafi nim władać — nie Front wołyński, Po zaciętej walce z 
por. Wasilewskiego, udaliśmy się do koszar | dsł go szkut oburzony i popędził pod hotel | ofdzisłami bolszewickimi nusze oddziały za- 
przy ul. Kadeckiej zajętych przez Madrarów, | Podolski, strzelił w okna kilka razy i tojjeły Zwiachel i Nowegróń wołiúski, Nieprzy- 
aby dia zdobycia chociaż trochę broni, któ: | celnie, a madto rzucił tsm tak sprawnie jaciel cofnął się w popłochu na Korosteń. 
rej był brak zupełny, z'brać broń od Wę-| granat, że ten w samą porę eksplodował, bo Haller. 
grów, którzy jako „neutralai* w koszarach j usłyszeliśmy huk — i całkiem zniszczył ata 
tych siedzieli. Było nes kilku z Organizacyi | kowsny lokal, Tu nawiasem dodam, że dzie- 
akademickiej. między nami draj starzy [e-f ei i kobiety znes'ły i podawały nam kula 
guni. Niedaleko koszar nadbi+ga wachmistrz ? karabinowe w takiej: ilości, 
ukraiński z drugim żołnierzem z rewolwe- | ich było nawet zużytkować. : 
rami, aby nam przeszkodzić, lsez ujrzawszy | Ni» obeszło się jednak i bex strat 
za nami dwóch z karabinsnii, wskeczyli obaj | sierżant Michsliszyn, który ochrypłym juź 
do bramy najbliższego domu, gdzie teź zaraz | ułogom wciąż do walki nawoływał, zagrzązi- 
w sieni na schodach ugodzemi, poupadali. | szy z autem w boczną ulicę, ugodzony kil- 
Udajemy się więc już bez przeszkód do Wę- | koma kulami w bok i piersi, zachwiał się | komisys konf-renezi, Gdy ukończono bada- 
grów i żądamy broni. Wachmistrz mie chca |; runął, Rannego odnissiono na drzwiach, Í pia noty komispa kvordynzcyjna przygoto- 
wydać, tłumacząc, że są neutralni i odsyła | wyrwanych z pewnego domu, do szpitala, | wała sprzwozdanie ogólne, która zostało 
nas do oficera, Wobec tego zabieramy broń | Ratunek był niemożliwy. Bohaterski żołnierz | przedstawione Radzie i które w konkluryi 
z koszar przemocą i wynosimy. Kolega Le- | zmarł niebawem. pedtrzymuja zasadniczo tokst urzyjęty pier- 
gun Ziembieki już znalazł w pobliżu wóz i Dziś w rocznicg Śmierci, niech wspo- | wotnie, wyjąwssy zmiany w steregółsch, 
konie — ładujamy i jazda do Domu techni- | maienie to będzie mu nagrodą -za życie, ġ 
ków! Rozdzieliwszy broń między kilkunastu | które oddał w ofierze dla Ojczyzny. H Szach parski w Europie 
kolegów ruszyliśmy zaraz z por. Wasilaw- i j 
skim na Wulkę do wielkich koszar kawale- Adam Schweta i Warszawa. ‘Rid. Lycn), Szseh persk 
rzyckich, aby tem rozbroić ukraińskich żoł- medyk i b, legun artylerzysta, | był przyjmowany w Londyn e x wielką oka 
nierzy, których miało być ze trzy kompanie ;załością, Wydano wa jego cześć bankiet w 
i zabrać również im broń, a nadto amoni- | =o======== menmen y Busk nodtamckin, i 
cyę i odzież z magazynów, podobno bogato 
zaopatrzonyćh. 

j Tyraliera przed koszarami — gęste o- Telegramy P, Ao T, 
strzeliwanie, a potem „hura!* i do koszar. 


Przyszłość Bułgaryi. 


Warszawa, (Rafa Lyon 


źe sią można 
:{ rauo rozbuczęł» Rada Najwyśsza dyskusyę 


egtemty została wręchona w "ar;żu jeszcze 
24 m. m. i natychmisj1 rozdzielona pomiędzy 


| 0 wybory na Górnym Slązku. 
3 Warszawa. (R'dio Lyon). Rząd nie- 
Po dwu w drzwiach u każdego wejścia, a po į miecki zawiadomił rząd francuski, że dnia 
dwu do koszar wpada z wielkim krzykiem, Przypuszczalna ewakuacya Moskwy, |? listopada b. r. ma zamiar przeprowa- 
karabinami wywijająs w powietrzu jak gdy- » . | dzić wybory gminne na Góruym Slązku, Swą 
by szła co najmnej cała kompania. Ruki; . Warszawa. (Radio Moskwa). Ostatni» $ deeyzyo usprawiedliwia tara, ęże plobisert 
do hory! — trochę strzelaniny i jakby eu. M! zasy Moskwa bezustannie komunikowała | miałby być przeprowadzony dopiero po upły 
dem w mg dukonane zadanie, Pędzimy 300 | 572,2 Tasskentem. Moina przypuszczać. że | wie długiego czasu, a tymczasem obecny 
i 


Użrziń ów jak barany na podwórze, gdzie r:ąd sowiecki przygotowuje sią do ewakua- | skłąd rad gminuych wymaga koniecznie | 
cyi Moskwy i zainstalowania się w Turke- | odnowienia, Zdaniem kenfəreneyi to zarzą- | 
wać na wozy. Usbierało się tego sporo: | Stanie. Ma zamiar zaszczepienia ztawmtąd | dzenie jest aktem gwałtu w obec ludności 
cztery wozy karabinów, trzy wozy amunicji | boiszewiamu w Iadyach i Chinach, a na- śląskiej, Konferencya zawiadomi rząż nie- 
i ze cztery mundurów, Wszystko to Ukrajń- | *9P18 Przy pomocy rasy żółtej rzucić się | miecki, ża sprzeciwia się tym wyborom. 

ey odstawii sami do Domu techników pod | 73 ©/wiisacyę zachodniej Eurcpy, Ma Warszawa. (Radio Paryż)  Leroser 
naszą eskortą. cya rządu sowietów z Moskwy do Symbir-; npiysłał do sekretaryatu konferenepi dwie 


> R; „1| ska zdaje się potwierdzać zamiar bolszewi- ; w pd 
Mówi "sej E bn pak o = ków zainstalowania się sowietów w Turke- FE Aege DEn 


mó gobu roa mo ,szrnie przyjszda komisyi mającej czuwać nad | 
ja idu do doma do kinki, do ditej — ne bu- ; owakuscyg krajów bałtyckich. a druga o wy- | 
dem sa były s wamy! i odeszi: obdarzeni. `: h iznaczenie torminu maigeych się odbyć w: 
bo nie był» gdzie pomieścić jońyów, Naczelny kamisarz Gdańska. Berliaie narad co do wejśc z w życie trakte- ; 

Zagarnąwsiy tyle pa i Spiesż* my Warszawa. (Bad. Nauen). Rada NOSIE „Narady określa sposób empkuscyi Górn h 
na kole, gdz'e Ukra'ńcy zawładrą *szy dwor- wyższa onierając się na $ 103 traktatu mis- |Slazka przez wojska niemieckie i określą 
cem obstawili opik sam a ie i do- Środki potrzebne do utrzymania norządku na, 
jazd kulomiotami. Nie mogąc dostać się dro- 


nowała Anz ika S. Regiualda Towera na-| e ! pac ; i 

? i ać się dro- | „ainym komisarzem Gdańska i roprezantan. | © Slasku przed rozsoctgciem czynności przez 

gą dojazdowa, przełaziliśmy od ulicy Polnej j i 
przez mury i parkany w podsórzach i ogro- 


tem Ligi narodów z siedibą w Gdańsku, | komisyę międzyssjuszniczą. 
dach, aż znaleźliśmy się maprzesiw d jaxdu, 


i 
À Tower był w Niemezech na studyach , 
a aea 1 kumitenie tak: dług. i mówi biegła po niemiecku. Poprzednio zaj- Fialandya a bolszewicy. 

estrzeliwaliśmy auto obsadzone p'zed dwor- i 


stanowisko ambasadora w Buenos- ; 3 
f > | Warszawa. Korespondent Timesa po- | 
cam, póki nie wybil śmy całej iego załogi, 


M M, : daja z Helsizgfortu kilka informaeyi odno- ; 
„Wtedy sierżant Michalszym, żołnierz niepo- i szących się do 

spolitej odwagi, który ciągle zagrzewał wszy- Protest Niemców. landya b A przeciw  balezewikom, 
stki:h do walki. wskcezył do auta i skiero- Warszawa, (Radio Paryż) Rząd nie-j Rrąd fiolandzki wragnie działać łącznia z 
wał je w ulicę dojaceową My za mim. Po-| mie'ki przesłał do Parrła notę, w której] Judeniczam w celu zapawzienia własnego 
kładliśómy się na platformę, bo z dworca if protestuje przeciw blokadzie morza Bzłtye- ; bespieczeństwa i ustalenia drobnych stosun- 
od ulicy Gródeckiej straszny grad pocisków | kiego. Nota podnosi, że blokada nie jest ę ków z przyszłą Rossyą. Do ezynncgo wy- 


musieli nam broń, amunieyę i oddsż łado 


ma 


wował 
Aires, 


NRSP HK 2 OREW ATTOTYKOCTE TF] (e > zę 


August Strindberg. 2) 


, wała się ponad kołnierz płaszcza ; szyję obwią- | nęły przed wysoką żelazną brama, cparią o 

„zaś sobie svalem z czerwonego alsamitu w |dwa masywne filary každy z kulą na czubie 

|złoty deseń, jakby wykroejonym z ornatu lub Towarzystwo wysiadło Baronows dała 

C Z ANDA LA, ordobnej p duszki, Jelonkowe rękawice były |o przybyciu snsé starym dzwonkiem stoło- 
| stanowczo zu wielkie na jego rę'e. Zdejmo-| wym. W odposiedzi rozległo sią przaraźliwe 

Powie. | wał je co chwila i znowu wdztewał; yrxe- | szczekanie psów, stłumione jednekże, jakby 


 S:kadzały mu widocznie, Gdy one na kola- ; wydsbywało sie gdrieś z ped ziemi. Zarzędza ; 
|nzch spoczęły, dostrzegł magister, że obey 
| ma *Spanisły bryjantowy pisrścień, dziwnia 


odwrócił twarz zakłopotapy, woźnica zaś zno- 
wii uśmiechnął się szyderczo, Barovowa za- 
dzwoniła raz jeszeza i oto wyszedł wreszcie 


i 
(Ciąg dalszy). 
Macist dłszy, zastał już swą żoną Sdbijający od brudnej i bynajmniej nie utrzy- : 
w ENIE baroiowa. TRA e „manej starannie ręce. (o prawda dy»maut j mały, dziwnego kształtu, chłopezyne, wyglą- 
działa w cgromnej karocy z ezasów królo- | był za wielki, by uwierzyć można, Ża jest | dający na murzyna Ten, podsbnie jak wo- 
wej Krystyny. Dwa konie. istna parodya ko- prawdziwy, chocisż uięw go w szczere | źnica nia mógł, czy nia chciał, pohamować 


ni. mi i owskie emblemy, | Wysokiej próby, złoto. W kapeluszu o szero- | złośliwego uśmiechu, 
Na U I aa ge liberyi pa | kich krysach, tkwiło kogucie pióro, zgoła Magister, który znosu posłyszał niesa- | 
ziego koloru. Ilekrcść obejszał się na „pań- | niewiadomo, po co, a peruka wygladała, jak- | mowite poszezekiwanie psów ośmielił się zie | 
stwo“, ironiczny, pogardliwy uśmiech wy- |"Y % końskiego ogona sporządzona. 
krzywiał mu usta. Barcnowa wyglądała bar- | Prez chwilę panowało wilerenie, Ba- 
dzo osobliwie; nie miała w sobie nic ary- |Tónowa uznała potem za obowiązek bawić 
stokratycznego, odziana zaś była w suknię gości. Nikt jej wszakże nie słyszał z powo- 
paradną, ale z czasów króla Owieczka. j du skrzypienia kół i turkotu, Magister wi- 
Ponieważ nie mogło być mowy o sta- ` dział tylko jej wstrętny uśmiech, a ilekroć 
nowczem porozumieniu przed obaczeniem ofia- 8103 go doleciał, był to głos o hrygły, jak 
Towan*go mieszkania, zaproszono magistra i U pijaka po nocy spędzonej na birbantce 
jego żonę, by nie zwlekając, wsiedli do ka.' Chętzie odwróciłby się do okna, by nie wi- 
rety i udali się z baronową i jej zarządeą dzieć damy, ale siedział za nisko i tak wci- 
na miejsco. To niedaleko: milka od miasta, Śnizty w siedzenie, że nie mógł zmienić po- 
Przy wielkiej drodze wojskowej, pomiędzy ;2ycyL A miał baronowę wprost naprzeciw. 
Landskroną i Balsingborgiem, | Nie posostawało mu zatem nie innego. jak 
W czasie jazdy po grząskiej od błota | udawać, że słucha jej paplaniny. Krajobraz 
drodze miał magister Törner dość czasu, by‘ PO otu strowach drogi ziopął pustką i fni- 
przypatrzyć się przyszłej swej gospodyni. Ba- Sztzeniem. Prze eżdžano obok rzin zamków i 
Toncwę los obdarzył ogorzełą kocią twa zą nadpslonych wiatraków. Wsz stka to raz m 
z oczami rybiemi. Z ust wyzierały zepsute zęby, dziwnie oddziażywało na umyał magistra, 
Wyglądała na przekupkę; ani jeden s<czegół Rozmowa mimo wysiłków baronowej nie kle- 
jej postaei nie wskazywał ns kulturę Zarzad- |iła się jakoś i milczenie okazało się wkońcu 
CA vulgo ogrodnik, co pięć minut zmieniał | najlepszem z kłopotliwej sytuacy: wyjściem. 
swe wejrzenie. Twarz jego była za bladaz,] Po godzinie powóz wtoczył się w za: 
jak na Skandynawca; czarne oczy o wielkich | Cisze bukowego lasu, porastającego Na spo- 
1e) przestrzeni pomiędzy Landskrorą a Hal- 
singborgiem, W kwadrans później konie sta- 


pytać, czy tu wiele tych zwierząt przebygya. 
Na to baronowa, zgodnie snać z tradylyą 
domu odpowiedziała wzajsmaem pytaniem: 

— A waszmość lubi psy ? 

— Nie cierpię ich, wybuchnął ma- 
gister, 

— To doskonale się składa, mamy bo- 
wiem tylko jednego brysia, którego weale 
nie spuszcza się z łańcucha i małe psiątko, 
wyleviwają:e się eałymi dniami na łóżku, 
wyjaśniała niezmiennie uprzejma baronowa. 

Woż siea nie przestawał szezerzyć zębów, 
uśmiechając się sarkastycznie, a mały chło- 
pax o wajrzeniu murzyna taką miał minę, 
jakby przebywał atak bicia serea, 

Wśród tego otwarto wreszeje bramę 
i przybysze przez ziomuą aleję jedłową udali 
się do zamku. Był to pssgpuy, ciemny bu- 
dynek, bardzo prosty nod względem budowy. 
Na czterech rogach wznosiły się ponad ds- 
chem facyatki, jakby wieże. Do wnętrza sa- 
mego prowadziły schody z kamienną balu- 
stradą. Stylu całości trudno by skwalifiko- 
wać, Wszystko w niej chyliło się do upadku, 
Rynny przesączały, tynk odpadał płatami. 


ERZE TEA m ESA PA ZOZ RATEDE SE aea REPTI ZD 


strony, Strój miał źle skrojony; kurta wysu- 


nad kiensulami pokojowymi dis Bułgaryi. | 
Nota regda sofijskiego w sprawia projekiu | 


| smaczne przekąski zimne i gorące o każdej 


warunków na jakich Fin-' $$ 


PEA Bi" 2 ZAS ŻA ZO TY OCEN PCA 


U 
stąvienia potrzebuje pomocy finanszwej i nieg 
nioże rozpocząć skerł przed zawarcjam po- 
liiyeznego porozumienia z Rossy zaskcepło* 
wanego przez alisntów. Finlandya dąży 00 
trzech celów. Z punktu widzenia polityczne: | 
go do uznania przes Rossyę niepodległości T 
Fipiandyi — finansowego do uryskaria | 
snbwencyi 100 milionów franków — a te 
rytoryalnego do usyskania cd Rossyi Pe: 
czyngi (?) i znacznej ceręści Karelii. | 
ARAO PERO” E CCC 

22 TEGA RET IRE Awp fe! 
WFRNILC AU PORRA KKK 
> BETTE 


WABEELAME 


zy sobotę ż Wa rnoryvch Fańotasa mia porga ożrowiedwiajaoó0, 


Józef Leiblowicz 


skład przyborów 


dentystycznych 
Kraków, Rynek 11 


poleca bogaty wybór artykułów 
dentystycznych. 


We Lwowie: Hotel Krakowski. 


O łaskawe odwiedziny uprasz3 
od 1 do 4 litopada b. r. włącznie. 5058 


LNANJ pokój do śniadań 


pod firmą: 


Józef Nowak 
plac Halicki I 3 


prowadzę obecnie osobiście 


porze. Spacyalność kielbasa na widelec 
i bigos gorący. 


Bufet zaopatrzony w znakomite wyroby 
masarskie z własnej fsbryki. — Piwo świeże 
o każdej porze, — Ceny bez konkurencji: 


Józef Nowak 


pl. Halicki 3 (dawniej Baczewski): 
akwa zazna E 


Apollo 


$ 
5 Słynne dzieło filmowe g 
o 
© 
€] 


5027 2—3 


Bez winy — winni 


Wstrząsająca 6-aktowa trage= 
dya z bruku wielkomiejskiego. 


Dla młodzieży niżej lat 16 
wstęp wzbroniony. 5059 
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BYŁ Z 


pi 


Ramy okien były pomalowane tu na zie 
lono, tam sa biało. Jedno z okien w ubi- 
karyach suterynowych wyjęto. Przez otwót 
widzieć było możns warstat stolarski z 00- 
pewiedniemi narzędziami Droga przez alej 
prowadząca zasypana była śmieciem, którego 
stnsy zalegały też u wejśsia do zamki: 
Wszystko tu było brudne: schody, szyby 
okien, odrzwia — tak, że magister bąkną 
żonie, iż najlepiej byłoby, zaraz wracać: 
Ale było już uxpóźno i bądź eo bądź mie 
chcisno obrażać gospodarst sa, 

Z.pół godziny trwało szukanie klucz8 
sd drzwi wchodowych. Wreszcia otwarły SIę: 
Z niechlujnej sieni buchnął zaduch jakby 
zgniłego mięsa, czy też psów, eo świeżo 
wróciły Z powietrza. Do mieszkania na pie” 
trze prowadziły wązkia schody drewniane: 
Wyglądały tak, jakby od dwu lat nie w 
działy miotły. Baryera zwisała !uźnie, miś 
jednak pokrycia z czerwonego akssmibii 
umocowanego? mosiężnymi gwoździami. Się” 
gsł on, co prawda, do połowy wysokość! 
Lecz najbardziej raził przybyszów miejskich 
nieznośny, przezikliwy odor w pokojach: 
Powietrze cuchnęło tu wyziewami brudnej 
bielixny, starych ubrań, zgniłego mięs? 
i znowu psów, psów, psów! s 

Tehu było trodno chwycić i mag" 
ster niemal instynktownie cdchylił okno» 
by dać przystęp Świeżemu powietrzu. MI 
uszło uwadze baronowej, jak przykre WEB” 
żenie dom sprawił na gościzeh. Oddaliła 57 
czemprędzei, by poczęstować ieh winem” 
item ująć. Zarządca zaś pozostawszy sam, PO 
puścił cugii swej wymowy. 


(Ciąg dalszy nastąpi) |. 


b W._ „zi! 


6 G 
mo >= maE 
Licytacye. 
mał, P, 3/8 284. W sprawia opiekuńczej 


` BO Ś, p. Mieczysławia Korwinie rorpi- 
A sig ofertową licytacyę drzewostanu z re- 
E ob palone w Jureczkowej położonego 
s ope ii 15 morgów 750 sążni kwadrato- 
1 4 M Najniższa eena kspna (oferta) wynosi 
c» 5 "a od morga. Połowa ceny kupna 
iż yć złożona do tus. depozytu przy p"d- 
n U kontraktu, zaś druga połowa ma być 
sta GE w dwu równych ratach w dniu 15 
: A nia 1920 i w dniu 1 maja 1920 przez 

enie do tus, depozytu i kontrakt ma być 
sporządzony w kancelaryi adwokata dr. B. 
dą, osterna w Przemyśla do dni 14 po 
„e: uchwały sądowej upoważniającej 
o sprzedaży właścicielom Jureczkowej i li- 
tytacyjnemu nabywcy pod rygorem utraty 


Wadyum. Pisemne oferty msją być złożone 
Bo Ludwika Przysieckiego w Huwni- 


poexta Rybotycze, a ostatniego dnia u 
tegoż Ludwiks, Przysieckiego w | myta 
ul. nigórskiego |, 5 przy równoczesi:6m 
foteniu wadyum w kwocie 30000 kor. go- 
ówką, lub w książeczce Kasy oszezedności 
miastą Przemyśla najdalej do dnia 18 listo- 
Pada 1919 wiącznie, Warunki lieytacyjne i 
Następny kontrakt moją być zgodne z pesta- 
nowieniem i zawartemi w zarysie kontraktu 
Sądowi przedłożonym ze zmianą co do za- 
płaty ceny kupna wyż wymienioną trdzież 
z tą dalszą zmianą, że czynienie opustów 
aj do małoletnich zawisłe jest od za- 
4 zenia sądu. Ot=arcie ofert nastąpi dnia 
gn ustopada 1919 o godzinie 10 przed połu- 
mem w «szdzie okręgowym w Przemyślu 
W biurze Nr, 3. Ostateczne zatwiedzenie 
4 zależy od zatwierdzenia sądu i pełno- 
etnieh właścicieli Jureczkowej. Oferta nie 
Die wiąże nabywcy jeżeli wszyscy właści- 
ciela Jursczkowej nie zgadzą się na zatwier- 
dzenie oferty, Wzmiankowany zarys kontra- 
tu i akt oszacowania można przejrzeć w 8ą- 
dzie okręgowym w Przemyślu w biurze Nr. 16, 


Sąd okręgowy, Oidział IV. 
Przemyśl, dnia 25 października 1919, (5042) 


E, 106/19, Dnia 29 października 1919 
M godz. 9 rano odbędzie się w biurze Nr. 2 
nt, sądu lieytacya realności lwh. 400 gm 
an stanowiący role o obszarze 1 m. 
-., 8 2,3, Cena szacunkowa 4200 kor. Naj- 
niższa oforta 2800 kor. Warunki licytacyjne 
Przejrzeć można w godzinach urzędowych 
W kancelaryj tut. sądu. 


Sąd powiatowy, Oddział TII, 


Rymanów, dnia 23 września 1919, (5046) 


Rozmaite obwieszczenia. 


61.735 ex 19 (5052) 
Rozporządzenie 
Dyrekcji skarbu we Lwowie z dnia 29 pa- 
Ździernika 1919, L. 61,735, w sprawie usta- 
nowienia cen sprrzedaźnych za spirytus. 


Na podstawia upoważnienia Minister- 
Stwa skarbu z dnia 21 października 1919, 
Nr, 68.564/19026, ustanawia się od dnia i 
Ę pode 1919 aż do odwołania następujące 


ae C=: ZAJETE 


ceny sprzedażne za 1 litr spirytusu 100- 
stopniowego. 


I. Spirytus rektyfikowsny ogodatkowany: | 


A. dla konsumcyi, dla aptek. szpitali i za- 
kładów sanitarnych prywatnych, drogueryi, 
perfumeryi, fabryk wyrobów  fermavceuty- 


jezmych, fabryk osensyi, soków owocowych, 


ole'ów eterycznych i t. p. 
w ilosciach ponad 500 litrów 90 kor. 


— h. 
w ilościach od 801—500 litr. 90 20 „ 
w ilościach cd 201—300 90 „ 45, 
w ilościach od 101—200 „ 90 „ 60, 
w ilościach cd 51—100. „ 90 75 , 
w ilościach 50 litrów i poniżej 91 „ — , 


B. dla szpitali o charakterze publicznym: 


w ilościach ponad 500 litrów 75 kor. — h, 
od 301—500 litr. 75 „ 20, 


n` n 


M b od 201—300 „ 75 „ 45, 
3 > od 101—200 „ 75 „ 60, 
a od 51—100 40, Odo , 
A = 50 litrów i poniżej 76 „ —, 

Z tego należy pobrać na rzecz Skarbu 


Państwa przy wywozie z gorzelni konsum- 
cyjnej, względnie z wolnego składu wódki, 
od każdego litra absolutnego alkoholu oprócz 
dotychczasowego podatku speżywezego w kwo- 
cie 8 kor, 80 h, za litr spirytusu kontyn- 
geniowego, względnie 4 kor, za litr spirytusu 
nadkontyngentowego — z tytułu udziału 
Skarbu Państwa w cenie sprzedażnej w wy- 
padkach: 

ad I. A. kwotę 61 kor. 70 h, za litr 
alkoholu kontyagentowego, względnie 61 kor. 
50 h. za litr alksholu nadkontyngentowego; 

ad I, B. kwotę 46 kor. 70 h. za litr 
alkoholu kontyngertowego, względnie 46 kor. 
50 h. za litr alkoholu nadkontyngentowego. 
Resztę pobierze Oddział spirytusowy Zakładu 
kredytowego. 

: 4 „ === 

Gorzelnie prodnkcyjne opłacają przy 
wywozie oprócz zapłaconego uprzednio po- 
datku produkcyjnego na rzecz Skarbu Pań- 
strz za każdy litr absolutnego alkoholn 61 ko- 
ron 70 hal. 

II. Spirytus nieopodatkowany w każdej 
ilości : 

1. dla eelów naukowych 20 kor., 

2. do wyrobu oetu 15 kor., 

3. do celów przemysłowych (spirytus 


zakażony specyalnym środkiem denaturacyj- I > 
| na posadę dyrettora krajowego szpitala po- 


nym) 30 koron, 

4. do paleuia 10 koron. 

Ceny te rozumieją się loco rafinerya, 
wolny skład, względnie gorzelaia, bez na- 
czynia, za gotówkę. 

Rozliczenie ceny za spirytus surowy- 
przypadającej przedsiębiorcom gorzelń rolni- 
czych i przemysłowych z jednej, a premii 
rafinacyjnej przypadającej rafineryom spiry- 
tusu z drugiej strony, za zapasy spirytusu 
pochodzące z kampanii 1918/19 a nową pro- 
dukcyę nastąpi na podstawie osobnego za- 
rządzania, 


Lwów, dnia 31 października 1919. 


Prezes Dyrekcyi skarbu: 
Bugno w. r. 


Cg. IX, a. 278/19 (1). Przeciw Elia- 
szowi Zimandowi, którego miejsca pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do sądu okre- 
gowego cywilnego we Lwowie przez Maryę 


|- AA ea PTE ZLA AAA O ZZ ZZOZ OZ 


Krzyżacórską pozew o zapłatę sum 750 kor. 
i 750 kor. zpn. Na podstawie pozwu wyzna- 
czoną została pierwsza audyencya na dzień 
30 października 1919 o godz, 9 rano Sala 31. 
Celem strzeżenia praw pózwanego ustsnawia 
się p. dr. Ferdynanda Lebhma, adwokata we 
Lwowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństxo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddz. IX. 
Lwów, dnia 25 sierpnia 1919, (5011) 


L. 90/19 (5028) 

Po myśli reskryptu Głównej Komisyi 
rozdziału d-zewa we Lwowie z dnia 4 pa- 
ździernika 1919 1. 11.331 uchwaliła Powia- 
towa Komisya rozdziału drzewa w Nisku na 
posiedzeniu odbytem dnia 23 października 
1919 r. zająć z lasów bar. Gótza w Kamieniu 
w celu zaopatrzenia ludności powiatu miele- 
ckiego poszkodowanej wojną w materyał bu- 
dulcowy po myśli ustawy z dnia 28 lutego 
1919 r. Dz. p. p. 20, — 5.000 m. drzewa 
buduleowego na pniu. 

Zsjęto drzewo przekazuje się do dyspo 
zycyi Powiatowej Komisyi rozdzizłu drzewa 
w Mielcu, 

Za drzewo wydane na podstawia deey- 
zyi Pow. K. R D. w Mieleu wypłacona bę- 
dzie przez Państwo należytość według cen 
w tym colu ustanowionych 

O tem zawiadam am zarząd dóbr celem 
zastosowania się, 


Powiatowa Komisya rozdziału drzewa. 
Nisko, dnia 27 października 1919. 


Przewodniczący P. K. R. D. 


Starosta :' 
Dauksza w. r. 


Konkursa. 


L. cz. 34.108/3749 III. (5053 1—2) 
. Ministerstwo Zdrowia Pnblicznego ogła- 
sza niniejszem 
Konkurs 


wszechaego we Lwowie. 


* 

Z posadą tą połączone są następujące 
pobory służbowe : 

1. płaca roczna 6400 kor; 

2. prawo do trzech dodatków czterole- 
tnich, każdy po 800 kor, rocznie; 

3. mieszkanie w naturza wraz z unor- 
mowanym doputatem opału i oświetlenia, 
wrazie zaś niedostarczania mieszkania w na- 
turze dodatek avtywalny (na czas służby 
czynnej) 1840 kor, rocznie, oraz dodatek za 
opał i światło 606 kor. rocznie. 

Przez czas trwania nadzwyczajnych sto- 
sunków drożyźnianych, wywołanych wojną, 
pobiera dyrektor "szpital: dodatek wojenn' - 
drożyźniany w wysokości unormowanej ka- 
¿dorazowo dla państwowych urzędników w 
Galicyi VI. klasy rangi. Oberna wysokość 
tego dodatku wynosi, zależnie od stanu ro- 
d'iunego od 10,140 koron do 17.556 koron 
rocznie, 


ŁOSZENIA URZĘDOWE. 


Posada nadana będzie prowizorycznej 
na rok jeden, poczem wrazie zadowalającej 
służby nastąpi stabilizacya. 

Ubiegaiący się o powyższą posadę po- 
winni wykazać się: , 

1. nieprzekroczonym 40 rokiem życia; 

2. obywatelstwem polskiem; 

3. nieposzlakowanem życiem; 

4, stopniem doktora medycyny ważnym 
w Państwie Polskiem; 

5. znajomością ustroju i administracyi 
zakładów leczniczych, 

Uwaga. Wyjątkowo posada może być 
nadana kandydatowi, który przekroczył 40 
życia, 

Termin konkursu Ministerstwo oznacza 
nu dzień 1 grudnia 1919 r. 

Podania należycie udokumentowane, 
wraz z opisem przebiegu życia i ew. prazami 
maukowemi, należy wnosić w powyższym ter- 
minie do Ministerstwa Zdrowia. Publicznego 
wydział III. (szpitalnietwa). 


Warszawa, dnia 7 października 1919 r. 


L. cz. 34.108/3740 III. (5055 1—2) 
Min si-rstwo Zdrowia Publicznego ogła- 
szą niniejszem 
Konkurs 


na posadę dyrektora krajowego szpitala św, 
Łazarza w Krakowie. 


Do posady tej przywiązane są nastę- 
pujące pobory służbowe: 


1. płaca roczna 6400 koron; 

2. prawo do trzech dodatków ezterole- 
tnich każdy po 800 koron rocznie; 

3. dodatek aktywalny (na czas służby 
czynnej) 1840 koron rocznie; . 

4. dodatek na opał i światło 606 koron 
rocznie. 

Przez czas trwania nadzwyczajnych 
stosunków drożyźnianych, wywołanych woj- 
ną, pobiera dyrektor szpitala dodatek wo- 
jenno-drożyżniany w wysokości unormowanej 
każdorazowo dla państwowych urzędników 
Galicyi VI. klasy rangi. Obecna wysokość 
tego dodatku wynosi zależnie od stanu ro- 
dzinnego od 10.140 kor. do 17.556 kor. ro- 
cznie. 


Posada będzie nadana prowizorycznie 
na rok jeden, puczem w razie zadowalającej 
służby nastąpi stabilizacya. 

Ubiegający się o powyższą posadę po- 
winni wykazać się: à 

1. nieprzekroczonym 40 rokiem życia; 

2. obywatelstwem polskiem; 

3. nieposzlakowanem życiem ; 

4. stopuiem doktora medycyny ważnym 
w Państwie Polskiem; 

5 znajomością ustroju i administracyi 
zakładów leczniczych, 

Uwaga: Wvjątkowo posada może może 
być nadana kandydatowi, który przekroczył 
40 lat życia, 

T-rmin konkursu oznacza Ministerstwo 
na dzień 1grudnia 1919. Podania należycie 
ndokumentowane wraz z opisem przebiegu 
życia i ewent. pracami naukowemi, n»leży 
wnosić w powyższym terminie do Minister- 
stwa zdrowia Publicznego wydział III, (szpi- 
talnictwa). 


Warszawa, dnia 7 października 1919, 


PONIESIENIA PRY WATNE. 


Na gruzach kawiarni „Avenue* 

PLAC MARYACKI 6—47. 

powstaje najelegantsza IKAWEARNIA pod nazwą 
„KAWIARNIA POKOJU“ 


Uroczyste otwarcie 1 listopada br. 


tłówny Urząd Zaopatrywania | Kasa oszczczędności 


miasta Sokala 
poszukuje praktykanta ewentualnie likwida- 
tora z płacą wedle umowy, 
Zgłoszenia osobiste lub pisemne przy 


Armii 
w Warszawie, Przejazd 10 
potrzebuje większych ilości : 


ciepłych butów filcowych, 
butów słomianych dla warto- 
pantofli szpitalnia- 
nych, Kopyt drewnianych 


wników; 


do wyrobu obuwia żołnierskiego. 


Uprasza się wskazywać ceny w walucie polskiej, 
4878 1—3 


oraz terminy dostawy. 


Zastawy 


Lwowski 


DE LA 


Biżuterye, 

i złote, oraz srebra stołowe, 

przyjmuje do zastawu udzie- 

lając najwyższych zaliczek 

Akcyjny Zakład Zastawniczy 
ml. Legionów l. 8, I. piętro, 

od godz. 10—1 i 3—5 po południu, w niedziele od 


PAIX 


Il RATT 
wyrob m 
yroby platynowe 


Pie: pasleczka do sprze- 
ania. Wiadomość: Tow, 
rszczelarskie, Lwów, Piasko- 
wa 27, | p. 


nk. - AJ 
Pojedyncze egzemplarze 


dz. 1030—12. (982 46—83) 
dołączeniu odpisów świadectw. | E M ewy Gazety Lwowskiej” 
cu MSZ. = cię =" "we | ff 
2? AB Dyrekcya. ZNOW MR | nabywać można 
FIRMA raki sądowe i gminne, papier 


kafiarska 


skład pleców I kuchen kaflowych 


wykonuje wszelkie przeróbki i reperacye. 


Kantor zamówień i wystawa: Lwów; Leona Sapiehy 81. 


Gwenarski, Wolak i Heran P 


Kkaneelaryjny, 


poleca 


Kkomceptowy i 
koperty kancelaryjne 


Drukarnia Igu, Jaegera — LWÓW, Sykstuska 1. 33 (| 


w Ekspedycyi „Ga- 
zety Lwowskiej“, 
ul. Czarnieckiego 


Lj 
pea 1. 12, parter. 


">" 


8 


codziennie o godzinie 7:30. 3 Olymapios, żywe posąci. Edward Reden, z nowym repertuarem: b 


| | 
| 


Rewja 
stwa z chaosu. 


dująć obcych wzorów. 


Rewja 


nie wystaw i teatrów. 


L. M. 3472. 5034 


Komunikat. 

Odnośnie do komuniza'u z duis 29 września 
1919 Lb. 3240 w sprawie wydawasia prrez biura 
obregowe mieszkańcom miasta kart kontroli aprze- 
daży węela ba sezon zimowy 1919/20 podaie Ma- 
gistrat do powszechnej wiadomości, že karty te 
reałiz'wać będzie możne począwszy od 1 listopada 
b. r w il ści po 50 kg. (1 ct. ełowy) od 1 pale- 
niska miesięcznie w następujących składach dziel- 
nicowych miejskich a te: 

w dzielnicy I przy ul św Zefii l, 1 

z M „  „ OGródeetiej l. 37 

5 NI „ pl. Misyonarskim l 3 

x IV „ al. Łyszakowskiej l. 51 

z V „  „ Czarneckiego |. 7 

- VI „ „ 39 Listopada l 75 
odnośne kupony kart węglowych będą realizowane 
w powyższych składach miejskich wyłącznie w ty- 
godniach oznaczonych na zakupionej już w tymże 
składzie asygnatys. 

Prócz tego sprzedawać będą ewentualnie na 
kupony kart kontrolnych następuirące składy dziel- 
nicowe prywatne ale tylko w miarę ich zaopa- 
trzenis . 

w dzielnicy I 

Esa Smagacz, uł, Dwernickiego l. 7. 


TYGODNIK ILUSTROWANY 


Rewja jest największem pismem ilustrowanem w Polsce jakiego 
oddawna już pragnęły kulturalne rzesze. 


daje dokładny obraz w słowie i obrazach dźwigania Pań- 


pod względem formy i treści jest pierwszym pismem na 
poziomie europejskim na wskróś oryginalne nie naśladu- 


eo tygodnia przynosi przeszło 100 artystycznych repro- 
dukcyi z fotografii i dzieł sztuki, powieści, nowele, felje- 
tony ilustrowane, oceny książek, przegląd wypadków 
bieżących w Polsce i zagranicą, ilustrowane sprawozda- 


ogłasza w numerze pierwszym konkurs na artystyczne 
zdjęcia fotograficzne z nagrodami włącznie 4000 koron. 


w każdym zeszycie daje przegląd mód specyalnego refe- 
renta z Paryża bogato ilustrowany. 


Marysia Wilczyńska, nowe piosenki. Elwino, csłow'ek w worku. 

Obetkora, tańse słowiańskie, Wewerke, Reuter i Roberts Burgos. — W niedzielę i święść 

2 przedstawienia o godzinie 4 i 7:80. — Bilety wcześniej do nabycia w składzie papiera S. Gabriels 
ul. Legionów 3. 


EODDDOOOC' © DEDOODOLE 


Pod naczelną: redakcyą Stanisława Dzi- 
kowskiego w Warszawie, 


przy współudziate najwybitniejszych sił 


E 

| | Redaktor na Małopolskę Artur Schröder. 
| literackich i artystycznych. 

E 


Rewja rozpoczyna I. numerem naukę języka angielskiego 
w 52 lekcyach ułożoną przez prof. Uniw. Jag. 
Bienbeckiego. Po ukończeniu czasu wyznacza Re- 
wia dla dwu swych prenumeratorów (mężczyzny 
i kobiety), którzy najlepiej zdadzą egzamin angiel- 
skiego dwa bezpłatne bilety jazdy pierwszą 
klasa do Londynu i z powrotem. 


Rewja jest wydawnictwem firmy: 


Podług rozkazu, 


5051 1—3 


|DO W a 


wychadzi co niedzielę począwszy 
od 10 listopada. 


Cena zeszytu K 4'50 | 


Prenumerata do końca b. r. z przesyłką 
pocztową K 35*— 


n 


COOOOODOOOOOOGOOOOOOOOOOOO.OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOC 


jalu|ajujnjajajajajnnjnjaniajn, 


EOOOOOOOOOOOOOOOODOOOOOOOOC DODOOOODOOOOOOGOOOWOOOCGOCOH 


H. Altenberg. G. Seyfart, 


E. Wende i Spk. co daje najlepszą rękojmię poziomu 


wydawnictwa. 


Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i biura dzienników 


tudzież Administracya REWJI 


Lwów, Hotel Georgea, (księgarnia akcyjna). 


KĘ NS 


GL. 22.427, 5033 1—3 pore Głęboka i Sąsindo- 


Konkurs. 


Intendantura O. G. Lwów rozpisuje niniej 
szem konkurs na Cosiawę 


bydła rzeźnego 


od 250 kg. żywej wagi w zwyż i trzedy loco 
Rzeźnia W. P, Lwów, Gabryetówka i Wojskowe 
TJrz:ędy Gospodarcza Przemyśl, Jarosław, Samvor, 
btryj i Stanisławów. 

Ofarty należy wnosić pisemnie w zamkniętej 
kopercia z umieszczeniem napisu „Oferta na do 
stawę bydła rzeźnego i trzody do GL. do dnia 15 
listopada 1919 godziny 12-tej w południe do pod- 
pisanej Intendantury ul. Ochronek 4. 

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia 
5%, wadyum ogólnej obliczcnej sumy =» oferową 
nej ceny i ilości dostarczyć sią mających sztuk 
tygodniowo z tem, łe oferent zobowiązuje się 
w razie przyjęcie jego ofarty uzupełnić wadyum 
do 10%, które będą stanowić kaneyę. 


Intendantura D. 0. G. Lwów. 


p ET O o 


L. M, 23549 5085 


wice, pow. samborsk.ego, 
około 660 mg. roli, i 160 mg. 
łąk, z budynkami, są od wio- 
sny 1920 na sześć lat do wy- 
dzierżawienia. Oferty wnosić 
należy do kaneelaryi adw. dr. 
Witkowskiego. Lwów, ul. Mi- 
ckiewiczą 10. 4872 


PODISNICIE 
Polską 


Komunikat, 


Ponieważ państwowe władze aprowizacyjne 
które przyjęły na siebie cbowiązek zaopatrywania 
miasta Lwowa w zboże, w ostatnich dwóch mie: 


siącach zamiast należnych przeszło dwu:tu wago” 


nów dostarczyły zaledwie kilkadziesist, przeto Za” 
rząd miast, względnie Z:kład aprowizacyjny 0 
kilku tygodni już wydawał chleh wypiekany z mg 
ki pożyczonej u władz wojskowych i iestytuey" 
humanitarzych, którym pozostały pewne jeszeżć 
ilości amerykańskiej, Wobec tego, że powyższe 
ródła zostały juź wyczerpano, a z zapowiedzianyć 
przez Ministerstwo aprowizacyi transportów zboża 
nadeszła dziś zaledwie czesć, przeto w nsdeho” 
dzącym tygodniu może się rozpocząć sprzedał 
chleba dopiero od środy 5 listopada począwszy: 

Wzywa się przeto kupców raionowych, by 
po odbiór asygoat na pobór chleba zgłosili SIĘ 
w miejskim Zakładzie sprowizacyjnym w ponie- 
działek 8 listopada, a zarządy konsumów wa wto” 
rev 4 listopada, Niezrealizowane dotychczas karty 
chlebowe z tygodnia od 26/X, do Ż;/XL nie tracź 
ważności do wtorku 4 listopada i do tego dniś 
hędą realizowane przez wszystkie sklepy miejskie 
i rejonowe. 

Lwów, dnia 31 października 1919. 


Pfortner Abraham, Jabłonowskich 1. 32 „ Od niedzieli 2-go listopada b. r. wprowadza 5056 Zarząd Gminy m. Lwowa. 
Pollak Kerol, Jabłonowskich }. 6 sę następująco zmiany w rejonach skiepowych POŻYCZKĘ „= MEDAL” La 
Ebe! Gustaw, św, Łszsrza l, 4. obsjmującrch mieszkańców ul. Zyblikiewicza : L. G. 19538. 5026 1—2 


w dzielniey II 
Pinelez Abrabam, Krótka 10 
Philipp Jakób, Dskarta boczya 5 
Schapira Udel, Janowska 6 
Rubinsebn Chaim, Szpitalna 88. 

w dzielnicy III 
Oster. r. Mandel Róża, Żółkiewska 101 
Pesze! Natan, ów. Marcin 4 
Fad-nschecht Gitla; Z»marstynowska 35 
Katz Bine, Pod Dębe 1. 24 

w dzielniey IV 
Swidar Antoni, Domasaliczów 10 
Górnik Jan, Piekar<ka 53 
Próchniewicz Katarzyna, Głowińskiego 4 
Etrenpraiss Daniel, Wałowa 4 

w dzielnicy V 
Klesiak Józef, Ohorążczyzny 32 
Katz Markus. Ł ziń:kiego 5 
Seinfeld Leib, Krzywa 8 
Drrf Udla, ( borąśczyzny 14 

w dzielnicy VI 
Bohilak Teodor, Szeptyckich 80 
Jeż Magdalena, Polna 11 
Weiser r. Rawar Leib, Soiadeckich 10 


Zamieszkali w realurściach ornsezonyeh nu 
merawi psrzystrmi od 2—22 włscznie, kupować 
mają od dnia tego artykuły spożywcze zreionowa- 
pa (chleb. mąta, cukier) w sklepie J. Borkow- 


skiej przy ul. Zyblikiewicza 3, w realnościach | 
zaś cznaczonyci numerami niapsrzystemi od 3—19 |4 


włącznie, w sklepie Anny Reingruber, ul. Zy- 
blikiewicza 7, natomiast w sklepie Br. Pileszek 
ul. zyblikiewicza 23 nabywsć mają te artykuły 
zatajeszkali w reałnoścach l. orj. 21, 23, 24, 24a, 
25, 26, 26a, 27 28, 89, 80. 

Do sklepu rejonowego J. Bursztyna, ul, 
Pełczyńska 1. 8 przydziela się zamieszkałych w 
realnościach 1l. 37, 38, 39, 40 i 41 przy ul. Zy- 
blikiewicza w miejsca wydzielonych stąd ianych 
konsumentów, zaś do sklepu rejonowego pod fir- 
mą Ob. Sklep spożywczy ul. Zyblikiewicza 1. 49 
przydziela się zamieszratreh w realnościach pod 
| orj. 31. 32, 35 i 36 przy ul. Zsblikiewieza, 
Mieszkańcy realności względnie ulic przydnialo- 
nyeh do tych sklepów tu nie wym'epionych ku- 
pować maig jak dotychezas, 


Lwów, dnia 31 patdziernika 1919. 


Państwową. 


Stałych 
kolporterów 
lub kolporteręk 


Silber Qziasz Mayar, Domsa 9 Magistrat król. steł. miasta Lwowa. poszukuje 
wedł»g powyższych wskazów»k będą mogli mie- sni Ę 
5 wi of dink "AGA E eż Do sprzedania większe partye czernidła| Ą ministracya 


cen 6 ustanowionej w taryfie maksymalnej na’ 
pPierwazy kupin karty weglowej opiewającej na 
czasokres do 15 listopada b. r. | 

„ Nadmienia się. że posiadanie karty waglo- 
ud nie uprawnia posiadacza bezwarnnkowo do 
otrzymania przyzpanej iluści, która ż j 
ai a i yznanej il ści, ra żależną jest 

Lwów, dnia 31 października 1919. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa. 


| no 


ma buty, atramentu w proszku, sandałów, ja- 
rzyn suszonych, grzybów suszonych, proszków 
do pieczywa Sydonia, pieprzu mielonego, 
sznurowadeł, flaszek z wina, skrzyń 1 beczek 
próżnych rozmaitej wielkości. Wiadomość w 


głównym magazynie spożywczym dyrekcyi ko- | ()e9b3 starsza, inteligentna, 


lei państwowych na głównym dworcu. 
Dyrekcya kolei państwowych Lwów. 


„Gazety Lwow- 
skiej* Lwów, ul. 
Podwale 1. 3. 


bedaea w strasznem poło- 
żeniu, chora, prosi serca lito- 
Bciwe c pomoc, Wanda Mile- 
rowicz ul. św. Antoniego 1.7 


Konkurs. 


Intendantura 0. G. Lwów rozpisuje niniejszem kon 
kurs na dostawę: 1000 hl. octu 5%. większą ilość bryndzy 
względnie sera krowiego trwałego, 3000 kg. pieprzu lub 
papryki. 

. Oferty opiewające na całe lub częściowe zapotrzebo” 
wanie, należy wnosić pisemnie w zamkniętej kopereie z U* 
mieszezonym napisem: „Oferta na dostawę octu (bryndzy! 
panayki lub pieprzu) do G. D. 19538“ do dnia 10 listop® 

a 1919 godziny 12-tej w południe do podpisanej Intet 
dantury ul. Ochronek 1. 4. 

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia 5% wá 
dyum ogólnej obliczonej sumy z oferowanej ceny i ilośeh 
z tem, że oferent zobowiązuje się wrhzie przyjęcia jeg? 
geriz uzupełnić wadyum do 10%, które ke stanowić 

aucyę, 


N orrua = 


OREIRO TEZY POZO ZDZ TRZA 
7% drukarni Wł, Łosińskiego we lwowie. ul. Czarnieckiego 1%, pod sarządem Józgfe Ziomkiksinąo, 


1 
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